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DR. ALFRED Bil YK, 
mianowany został woiewo

dą taruopoJ5klm. 

Austria bazą wqjenną Niemiec 
~~rlin ~oOJorl • r:::qd~rn oustrjo,;f:irn toinę poflt DJojsflonru. 

11.o6s6ureoDJi~ nie OJrócq no tron 
PARYŻ, 16 lipca. I W związku z tą ostatni~ klauzulą Iem odbycia studjów na tutejszym uui-1 Beliit Księżniczka przyjmowana była 

Wielkie wrażenie wywarła wiado· księżną Adelajda, siostra arcyksięcia wersytecie, ma wedle kr04żących pozło- we Wiedniu bardzo entuzjastycznie, lecz 

mość, jaka nadeszła dziś z Wiednia, iż Ottona, która przybyła do Wiednia, ce- sek - wyjechać z Austrii i wrócić do· jako skutek układu austrjacko-nlemiec-
obok paktu o nieagresji AustrJa zawarła kiego musi obecnie opuścić Austrię. 

również z Niemcami M c b d "' k • ł W stan spoczynku przeniesionych 

TAJNY PAKT WOJSKOWY. 1•1Drze zerwone D ZlB zam· n1ę e zostało szereg wojskowych w minister-
Pakt ten dzieli wyraźnie Europę na I , 'I! . stwie spraw wojskowych, którzy nale-

dwa obozy i stwarza wielkie niebezpie- dla w~zyltkich phn~lw prowadzących wo1nę żeli do najbliższego otoczenia ministra 

czestwo dla pozostałych krajów Europy . . . L••«Y?· ~6 lipca. I z :WYiątkieln; państw, kt,ó~e biorąc u-~ wojny Vaugoina, będącego - jak wia· 
Szczególnie sensacyjna jest wiadomosć, . (PAT). Dz1ennilu lon~ynsk1e oczek.u~ ' d~1ał '! wO)n1e, wypełn1a1ą swe . ~oho-' domo - przeciwnikem wszelkich ukła• 
· . kl l . 1ą 1 że prn1ekt. konvtenc1i. dardanelskie) wi4~an1a1 wypły~a1~ce ~ paktu .L1if~ Na- 1 • 
ze ta1ne. ~uzu. e paktu . W?Jskowego zostame wypi.acoiwa•ny dziś w Montreux rodow, oraz panstw, ktore udz1ela1ą na dow z Rzeszą. . 
austro-mem1eck1ego zawteraią upraw- 1 że podpisa.nie konwencji nastąpi w po· podstawie traktatów, w których Turcja! PARYŻ, 16 ltpca. (PAT). 
nienie dla Niemiec stworzenia niedziałek lub we wtorek. I jest sy)!natarjuszem, pomocy państwu, l Havas donosi z Wiednia: 

BAZY OPERACYJNEJ NA TERENIE . P:·asa ?od~reśla całk?wite porozu- , będ_~~em~ ofiar~ ~apaś~i. Dzienniki u- Wczorajsza konferencja przywód· 
AUSTRJI. ~mem.e, owu.~~1ęte wczora1 '!" Mont!."eux wazaią, z7 przy1ęc1e te1 z~sady prz.ez • • I h Heimatschutzu po 5. 

1 stwierdza, ze na podstawie te20 poro· lrnnferenc1ę w Montreux 1est zwycię- cow reg1ona nyc • 
. Wreszcie jednym z bardzo ważnych 

punktów paktu jest zobowiązanie Aus
trii do zaniechania na okres 3Rletni prób 
restytucji monarchii i uznania HabsburR 

. gów. 

· Portugalja n!e zrzeknie się 
keionij 

zumienia 1) Turcja uzyska pozwolenie stwem Litwinowa. Zmiana stanowiska. :odzinnych obradach odroczyła stę do 
ponowneto ufortvfik:Owania Dardanelów I Wielkiej Brytanii przypisywana jest dnia dzisiejszego, nie powziąwszy żad· 
2) Morz.e Czarne zamknięte będzie .dla cnereicznej interwencji Edena. nej decyzji i niezająwszy stanowiska 
wszystkich stron, pr<>wadzących wo,nę, wobec układu austriacko-niemieckiego. 

Wielka panika w Egipcie WIEDE~, 16 lipca • 
Zapowiedziana w przemówieniu ra• 

djowem kanclerza Schuschni~hta amne: 
spowodu niebezpieczeństwa wybuchu epidemji cholery stja polityczna, ma być. 02łoszona, ia:k 

Aleksandria, 16 lipca. r!zdemolował jego urządzenie. Wszyst- twier~zą w. kołach, p<>inl'Of'mowany~h1 
(PAT) Dzieki zarz-.dzeniorn, wydanym kich urzędników portowych oraz funk- w dmu 25 h,pca, t. l· w dru)!ą rocznicę 

Genewa, 16 lipca. przez władze sanitarne, zostało całko- I cjonarjuszv policji szczepiono p_rzeciw I zamDer~~wama katn~lerzab~Iµussa.. b 
Rep:ezent.a:i:t Por!ugalji w. międzynaro: wicie usunięte niebezpieczeństwo cho- cholerze. Osoby, które stykały s1e bez-1 •. eiuet. amnes YJllY 0 e1nue m. 10· • 

d~w.e1 komis11 .w~po~pr.acy mtelektuailne1 Jery, jaka mo~ła wybuchn<i,ć z powodu pośrednio z awanturniczym marynarzem l imil101ilistiirliia•Ril1•n•te•l•e•na•.•••••11!11•„ 
osw1a~czy~ w_ im1eruu s.w~g~ rza.du w I rozbicia przez pijane:o marynarza szkła· lub które miały dostęp do laboratorium, • f · "I 
spra":l~ mektor_ych doniesie~ p.rasowych nych naczyń zawi•rających kulturę bak- 'znajdują się pod obserwacją. Wiadomość Bezrobocie we ranCJ 
odno~me kolo~i1. po.rtugalskic.h, te Por-: teryj cholerycznych. Jak wiadomo, pi-1 o niebezpieczeństwie epidemii cholery Paryż1 16 lipca. 
tugal1:i całkowic~e J>?d~rzymu1e s~e pra· jany marynarz, który dostał się do labo- wywołała wielkie wrażenie nietylko w W pierwszym tygodniu lipca zanoto· 
wa historyczne. i odlnowi wszelkich u- .ratorjum bakterjoloi:;icznego, cześciowo Aleksandrii, ale i w Kairze. wano dalszy wzrost liczby osób, pozo· 
stępstw terytorialnych. stających bez pracy we Francji. Według 

Potworna Zbrodnl·a pod Łodzią oficjalnej sitatystyki ogólna liczba osób Szczur wygryzł dziecku oko 
Gdynia, 16 lipca. 

Wydarzy! się w Rumji Zagórzu w 
i _ :tnym z baraków wstrząsający wypa· 
ciek. 

Dziecku niejakiego Budzisza. liczą· 
„ ~,:~ '.J r ui roku podczas snu wygryzł oko 
szczt1r. 

Lekarz stwierdził utrate oka. 
\V.rpa rJek ten - tak niezwvkty 

je;st kr113tem rozmów catei okolicy. 

bezrobotnych, pobierających za.siłki, wy 

Zazdrosny adorator porąbał siekierą córkę obywatela nosiła w dniu 4 b. m. 422.000, t. j. 0 2.000 
osób więcei niż w końcu poprzedniego 

ziemskiego ty2odnia i o 29.000 o.sób więcej niż w 
Lódż, 16 lipca. i w dniu onegdajszym, po stanowczej odipoiwiednim cza.sie r. ub. Z tei liczby 

(gr). - We wsi Orzechów w woje- odmowie ze strony Marjankowskiej, fa 109.000 osób pre;ypada na miasito Paryż 
wództwie tódzkiem dokonana zosjaia bisch wpadł w szal i kilku uderzeniami i 97.000 osób na pozostałą ozęść depar· 
straszliwa zbrodnia. siekierą w głowę położył trupem na tamentu Sekwany. 

W mieszkaniu obywatela ziemskie- miejscu dziewczynę. I Jak widać, z tej Liczby prawie połowa 
go, Marjanlrnwskiego znaleziono Skutego w kajd~ny zabójcę odsta- o~ólnej .lic~by bezr~botnych ~naid!lje s~~ 

w potworny sposób zmasakrowane wiono do dyspozyc]l władz sądowych. w Pairyzu 1 w okolica.eh slohcy FranCJl. 

21-letniej ~:..~~~~:~'gb~tk!~mordowa- Stra1·k portach h·1szpan· s· ki.eh Napad na kobietę nej znaleziono dużą siekierę, narzędzie \li 
Lódź, 16 lipca. l zbrodni. Robotnfoy transportowi porzącili pracę 

(gr) - Dziś o godzinie 4-ei nad ranem 
1
· O strasznem odkryciu powiadomi o- . I M d 

16 
r 

napadnięta został:a na Placu Boeme~a no policje. Niezwłocznie posterunek sko . ~arcefona, 16 hpca. . a ryt, . i~ca ... 
zdążająca do pracy 35-letnia Eu2enja 1 munikowat sie z łódzkim urzędem śled- (PAT) Stre1k srodków transl'łorto- (_r:>~T~, 9rgan ~ewi~y :epubhka~sk1eJ 
Ławn!kanisowa zam. przy ul. Zerom-~ czym który wydat szere~ dyspozycyi. wych 02arnia już ohecnie prawie wszy- „Pohhca 1 ::Clar!d~d oig<l:n skrainego 
k. 63 ' l p' d h I d · h t k ·. • . • • odłamu partJ1 socJahstyczneJ zostały u-

s 1eJ!o . . . . _ . . o oktadn~c oi:; ę zma.c zw10 i stkie przeds1ęb1orstwa i srodkt tratt5J'Or· karane grzywnami kilkudzie~ięciu tysię-
Napastmk. uderzył ~a~·m~~msową t.ę. m1e3sca zbrodm ustalono, ze sprawca tu. Skutki je~o zaczynają się już odhijać t6 ł · t d · h 

pem narzędziem tak silnie, iz złamał 1e1 I dostał się do domku przez wyrąbanie • • I c~ pese ,w. za og oszeme ~n en.c~Jny~ 
żebro. Do poszkodowane i wezwano po- siekiera okna, zamordował mtodą dzie- na handlu t przemysle. W po_rcie wszel- I w1ad"mesc1 na temat. okohcznosc1, k.to-
gotowie miejskie. Dyżurny lekarz, po , wczynci i nic nie zrabowawszy _ ka praca została wstrzymanac. l ~e fowa~zvszyly zabóJ.stwu por. Cashllo 
udzieleniu doraźnej pomocy, przewiózł bi ł ' l przywodcy monarchistycznego Sotelo. 

napa: mętą o szpitai a. Na podstawie tych danych stwier-d . d . l I z eg. 

411111 R dzono, że mord dokonany był nie na tle Wojna w Chinach nieunikniona. 
· Dziś 

o god2. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 

zawiP-rają„e peJną tabelę w.v · 
g-ran,ych 1-go dnia ~iqgnienia 
U-ej kiasy Lote:rji Pań
stwowej 

rabunkowym, lecz zemsty osobistej. 
p0 nitce do kłębka policja dotarta Dwie wielkie armje w pogotowiu 

wreszcie do sedna sprawy. Londyn, 16 lipca. Gen. Czen-Czi-Tang oczy-wiście nie 
Sprawcą potwornej zbrodni był ado- Ostatnie wiadomości z Chin brzmią JIOddal się. Rada południowo„zachodnich 

rator ś. p. Marjankowskiej 3-ł-letni bardzo groźnie. Obie wrogie armje o- Chin powierzyła mu komendę nad woj
Adam fabisch, rolnik, cieszący się b. trzymały rozkaz podjęcia ofenzywy, tak skami prowincji Kwantung i Kwangi i 
dobrą opinją, znany wreszcie jako bar-, że Jada chwila może dojść do starcia. I upoważniła do podjęcia działa1i woJsko-
dzo spokojny obywatel. Nankin wysłał na południe gen. Ju- wycb. 

: Pomiędzy młodymi rozegrał się dra-: Han-Mn, któremu powierzył misję spa- Inicjatywę ujął jednak gen. Ju-Han-
mat. gdyż Mariankowska zawarła ostat cyfikowania Chin Południowych i ode- Mu który wydal wojskom północnym 

; nio waiomość z innym mężciyzn~. zna- brania władzy gen. Czen-Czi-Tang, u-
1 
rozkaz ruszenia naprzód przeciw bun-

stojniejszym. .. . ze swego stanowiska dowódcy arniji W Ka111toni.e wieść ta wywołała i{:on-l cz nie od f abischa zamożniejszym i przy zn an.emu za buntownika i odwołanemu' townikom. 

iill•••••••••••••- Na tern tle doszło do :ttiel'te>rozumień kantońskiej. stemacj~ 
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-WOLNA TRYBUNA Konkurs krasomówstwa w Lidze Narodów „NIESZCZĘśLIWY JAś" Z PI1'!S.!{A: Jest 
Paa stanowczo za mało odważny jak na męi• 
cz.fnę przystało. Czemu ma 'Pan niszczyć w za· 

Fenomenalne zdolności oratorskie rumuńskiego ministra Tito„ roclku tak piękne uczucie, jakiem Jest mito~ 
I to najzupełniej bez powod6w. Jeżeli kocha 

lescu. - Debiut premjera Francji Bluma. - Piękny Eden na try- Paa swollł koleżankę biurOWlł to nie należy Jej 
b f ł t t j ki J p Ó , i d ) t kł aaJkać, a wpra.t przeciwnie, szukać zbliżenie, UD e DS Y UCJ g~li.8W8 e • - rzem W en e e ega 8 perl ego, pozyskać sobie Jef względy okazywan11 nprzel· 

którego nikt nie słyszał... m9'~ odprowadzać z biura do domu, po pew· 

( ) 
nym czasie prosić o wsp6lny spacer wieczorem 

z Ostatnia sesja Ligi NarGdów mia- wił l'Ol'rzedni mówca. Wszystko skoń- Piękny AnthOKY ldet1, nie !'&Siada: lu& w niedzielę, a gdy zauważy Pan, że kole· 
fa przć"u iei niez\vykle emocjonujacy. - czyto się jednak pomyślnie i zebrani na- jący w swej urodzie !!Je. z 11.nrlo • sasa, żuka Jete cnętnie przebywa w Pana .towarzy
Odbył się pogrzei:> sanikcyj antywłoskich grodzili Titulescu, który posiada praw· nie może się f'OCbwalłt IWYlll talutem stwie _ oświadczy Jej Pan, iż k!>cha J11 i pra· 
a prócz tego prezydent senatu zdańskle· dziwy talent oratorski, burzliwemi okla- krasotnówczym. Posiada on n~zej ces gnie poślubić. B~ć może, że zaskoczonn tą nieo. 
go, Greiser, miał swe gorszące wystą· -skami. Tbtulescu zawsze niema.I mówi! romańskiego w swym wyr:la.dZ1e z.ew- czekiwaaą propozycją poprosi o czas do namy· 
pienie. bez przygotowania. Nie posługuje s ię ge-1 nętrnnym. Nie lub) patosiu. lecz ucieka słu, ale prawdopodobnie zgodzi się i &ędziecie 
. Dla objektywnego widza sala posie- sitami, a mimo to zawsze potrafi jaskra- się do gestykulaicji. Dowcipny Titules~u o&ydwoJe szczęśliwi. Nie należy jednak &ye 
dzeń Ligi Nairodów daje się porÓW!ł\.aĆ z wo wyrazić to, co chce powiedzieć. jest poważnym m6wc;\, podeza.s fdy J:'I')- z1'yt aieśmlałym i przez to okazywać się śmiesz· 
widownią, a delegaci pos~czeg~lnY'ch Ostatnie plenarne posiedzenie stano- zbawiony humoru EdMI ma stale uśmie· nyin. Być może, że koleżanka Pana r6wnid 
państw, z artystami, występja,cym~ na W'iito debiut oratorski dla nowego prem· chniętą twarz. zwr6ciła aa Nieito uwagę, ale Jej - lako ke
międzynarodowej scenie. Jera Francji. Leona Bluma. Znamienne. Niezwykłym intl'r&wlzat&rem Jest biecie _ nie wypada występować z żadn4 pro. 

W śród doskonafych mówców gene- jak baridzo zmieniają się mówcy z chwi· grecki delegat Polłtls, uchodzacy obek pozyci.- A zatem niech Pan nabierze odwag! 
wskich pierwsze miejsce zajmuje rumuli 1ą, gdy wstępują na trybunę. Czarujący Tłtulescu za naJleJ)SZef& m.6wcę Gttte· t zbliży 1ię ku swemu szczęściu. 
ski minister spraw zagratticznych, Titu· w rozmowie prywatnej, Blum. na mów- w~. _Żaden Francuz nie pesfug'Uje się bar „SŁUżĄCA" z DĄBROWY: Moja droga, 
lescu. Do tradycii należy, że Titulescu 1 nl1cy staje się fanatykiem. Ma on jeden dz1eJ doskonalą francuzcz;yzn•. Jak t~~ j przedewszystkiem, może Pani szukać 1.nnef pra~ 
zawsze s~ę spóźnia. Na ostatniej ko11fe· ~haraktenrstyczny. gest: ruc~y .wskazu· ma~y, suchy Gr~k ~ okulu~~k na. n.os1.e.1 cy n.a miejscu w Chorzowie. Być może, te si, 
rnncji w sprawie Dardanelów w Mon- w:e.go :Palca. Polec ten zamtema się w . A Jednak na mowmcy Poht;s z:umem~ najdzie lepsze zajęcie. Oczywiście w tycls wa· 
treaux o maty w!os nie doszlo z tero p~- wykrzyknik, znak zapytania, kropkę w i się w oltbrzyma. Rośl'!ie t'O?'rostu 1'1~ try- rul!kack Jest Pani wyzyskiwaną. Primę udać •'4 
wodu do incydentu. Posie-duttie mial oowietrzu i t. p. W ruchu tym jest co~ , bunie. . do Insp01:ktoratu Pracy 1 prosić o opiekę, waka
zagaić szwajcarski minister Motta, l'O" z peti,agoga. Ciągle ma sle wrażenie, że l Najlepsi mówcy m6wia. krótko. Litwi- zując na to, te została Pant przyjęta raczej u 
czem Titulescu mia1 w k'~iku stowaeh pe Blum postawl Jakieś pari~two do kąta, l now lubi jednak dłuższe J'rzemówienia.. praktykę, a ebecnie wykonule Pani pracę w hl· 
dziękować Szwa!carji za rości~ę. Jak albo innemu każe · stanąć na kolana. j Rekord pod tym wz:lędem !'"11'H iee.nak 1 nef dziedzinie i Jest wykorzystywaną. Jest · Pa· 
zwykle-Titulescu kazat na siebie cze- Sowiecki minister Litwłnow należy , przed trzema laty delegat J'erski, kt6ry I al małoletni• I Inspektorat Pracy winien J, 
kać. Nie doczekawszy sie Motta ro~o- do stalych mówców Ligi Na.rodów. Wy-! na temat rozbrojenia wy~wladał się wzl~ pod swoją opiekę. Oczywiście można I 
czął swe przemówienie. W chwHil, gdy glasza on swe przemówienie po francu-1 przez 3 i pół g<>dziny. Żaden z pelity- należy jednocześnie szukać łuego zalęcla, z8' 
wygta:szaf Qlsitatnie słowa, WJ)adł na sa- slm ailbo angielsku - i zawsze oidczytu-1 ków nie potrafiłby jed111ak streścić tej e&ec11ej chlebodawczyni naleiy delikatnie zwrli• 
lę Titulescu. W sekundę później stał iQ.i je je z przygotowanych rękopisów, przy I mowy, albowiem :tły Pers, ocieraiacy ci~ uwa~ę. że praca 16 godzin na dobę jest z1',t 
na trybunie i improwizował ocbt&wiecłt, cz.em wymowa sprawia mu niemałą tru- 1 pot z czoła, zeszetłł z m.ltwaiey, lła sali wyczerpująca, że od czasu do czasu wiaaa mł9' 
nie mając żadnego pojęcia o tem, ce m6· dność. i nie było już nikogo„. . 'Paai kilka lfedzln wolnych aa. załatwienie swoicla 

Ostatnie chwile życia Grety Garbo.„ ;:f~.;;~T!~~:~.~~;::E 
Boska Gretą chciałaby w obliczu śmierci nareszcie zaznać spokoJ·u •.• _ May West sprawie wszczęte śledztwo służbowe, a1. wynik 

&ędzle w4tpllwy, albowiem tamta strona bę• 
wydałaby pożegnalną ucztę dla wszystkich przyjaciół, a potem pomknęłaby swą dzl• się tłomaczyt, t.e została aprowokowau 

I • ' Pana zachowaniel'llj a 'wiadka zal,cia niema. 
ł ffi U zy n ą W g 0 ry Niemniej Jednak Juł samo dochol!zenle dySC'f• 

Jak gwiazdy z Hollywoo~ prag 11ęly~y u mrzeć ~~~::;re!::~eb:~·m::awc:yod::;~~~ :r: 

(t) Ciekawą ankietę l'rzeprowadził - Właśnie w ten sposób zawsze sobie' zmienHaby w niczem tryeu tycia. i zal- ułośt od podobaych wypadk6w. 
niedawno spólpracownik amerykańskie- wyobrażam odejście z tego świata - w mowata się nadal swemi ?JSami i króli- „CntKAWY" z BĘDztNA: Sprawa f••t trud· 
go pisma „New-Jork-Magazine". Uda- pełni sil młodości i talentu. kami, a najchętniej umarłaby wśr6tł aa, albowiem niema w tef mlerze przepis6w, 
wal się on kolejno do rozmaitych rwiazd 

1 
Jeannette Mac-Donald na wieść o tern swych ulubieńców. Najwyżej zar>rosita- kt6re ściśle określafą wiek eml~ranta. Sprawy 

filmowych w Hollywood, interpęlując je, I że ma lada chwila umrzeć robiłaby roz- by swego notarjusza i sporz;\(fzif a te· Jr tego rodzaju s4 za każdym razem rozpatrywaJ1• 
jak chciałyby spędzić ostatni dzieli swe- maite szaleństwa, od których normalnie stament na korzyść wszystkich hieda· indywidualnie. To, że Pan niema a kofo byt, 
go życia. Odpowiedzi były rozmaite, w ~ się wstrzymuje, gdyż obawia się swego ków I zapoznanych artystów, tyj~cycn niczego nie przes11dza, albowł.em licząc lat 19 
zależności od usposobienia i teml)era-p1t1iiresarja. Piłaby na umór, ńie zważa· ! w niedostatku w HollywMd. Jest Paa już samodzielnym cztowiekłem, którym 
mentu znakomitości filmowyck. Poniżej; i•e na to, że niszczy sobie swój piękny, , Lionel Barrymore, Jetły11y 1wła.utor, at. trze&a się ople.kewać. Wyemfirować do Ka· 
podajemy najcharakterystyczniejsze z i' słewiczy głosik i szalałaby we wszyst- biorący udział w ory1lnah1el teł akie· aady m6fł&y Pan ledynłe ."' tym wypadku, fdy· 
nich: kich knajpach bollywoodzkich. Późnief '. cie, daje prawdziwie męska. f)dJ'ewied1 &y kuzyn tam przebywa1~y wysł•I. dla Pau 

Greta Garbo, do któreł dzleulkarz z . wraz ze swym narzeczonym Clarkiem ' na postawione przez dziennikarza. J'Yta- wez":anie do prtyJazdu ł Jednoczełaie ~ło:tyl1iy 
trudem zresztą zdołał się dostat, oznaJ· l Oable skoczyłaby do oceanu I nie pró- 1 nie. Oto twierdzi on, że niezgodzUby sit poświadczenie, że będzie się. Pa~m opiekował 
miła, że pragnęłaby przedewszystkbuR.„ bowała nawet pływać, leżąc cicho z : bynajmniej tak potulnie na śmierć. Życie az do cz:u kzdobycia ~e :-:m:azte~oi::
spokoju, którego tak. mało zaznałe ehec· iirzymknieteml oczami. i jest zbyt cenne, a.teby 1\ie miał użyć Jed~ccześ • uzyn mu Y z ozy za wt • 
nie. Pozatem chciałaby wraz ze swym Pełna czaru Betty Davis jest w iy- i wszystkich sit na walkę o je:o ~a.cke- ~~eaie 0 ;~ol~h ~ar~k~ch,, ~1':i 5~~· i.ma ;;i 
ukochanym psem wybrać się gdiieś da· etu codziennem mitem, skrl".>mnem dziew ; wanie. Zwołałby on WHYltkleh 11aJwi~k ; aym,t a e y wr aza' ze 

15 
o e ę z m 

l~!>d z~ '!lias to iktamć patrząc się na 
1
zak.I i cza.tkiem, lubi~cemTs~ó1d· ~om i o_gr6d~k ; szych lilbekarzy świakta i ci. s.,at w1ttośei;w aaa.,; :;~:;; · szczegół6w, potrzebayc& za. 

c o s onca zam ną na zawsze l'OW e w Santa Momca. w1er z1 ona, ze me pomog y mu w uc owattlll yc a. świadczeń 1 dokumentów poinformuje Pana do. 
Zupełnie inne P.ragnienia ma pote- I kładniel Syndykat Emigracyjny, kt6rego oddda· 

raczka serc. męskich, znakomita Mae J:ak n'1eznan:a t:ancerk:a zdobyła mlljony Iły znalduh1 się w kaidem większem młeście West. - NaJPierw rzuciłabym okiem wl . U U U U .,, Pelsce. O zezwolenie na wylazd musiałby słę 
lustro, - odpowiedziała reporterowi, - Pan starał u włu wojskowych. Niech Pan za· 
ezy bardzo zbladłam, dowiedziawszy Romantyczne dzieje największego lokalu rozrywkowego tem aajplerw dowie się u władz woJskowycn 
się o tej strasznej nowinie. Pótnlej, _ W Azji ezy m6&łhy wyjechać na wezwanie do Kaudy, 
ubra~a iakna~kosztowniei, wydałahym. (t) Któżby uwierzył, że w naszy;:::h lc~iągnie bezwzilecint ,ew&4zeliit. aastępaie napisać do kuzyna, prosqc go o sf.de. 
bankiet pozegnalny . dla wszystkich 1 dężkich, kryzys0wych cz'.i~ach pie- Mr. Ramsay zaaket,•wał ,1„ 1wtl Hwani• de Pana wezwania (moie być w zwy· 
moich przyjaciół, nie mówiąc im, rzeez nii!tdZ leży na ulicy. że jednak tak ;est, . girlsy i wyj~dnat u kaJitalistew, z kte· kł,.. lłśole), poczem rozpecznie Pan starania 
p;osta, że to ost:itni~ chwil~ mego ~Y- świadczy o. t.em his~orj.a skr.ci:nnej ~irl-

1
1 iymi ~yl w stosunkaek, du~y kreeyt w S,.adykaołe Emłgracyfnym. 

c1a, bo spewnością me chciehby r>rz:nść sy angielskieJ, nazw1sk1em Elhnor (1:u- na te imprezę. W rek ~etn1eJ w cen-
Zaprosiłabym także wszystkich 11teich dener. trum portowej dziehtiey l.ures11u sta- ZM.A.RTWIONA GR.ETA GARBO W PO-

byłych przyjaciół, a jest ich deś~ duże,, Ellinor Gardencr miala zakdwie dwa r:i:tł olbrzymi imach, miesun,ey 11ai: ZWANIU: Mola drofa, skoro przed wyjazde• 
- uśmiechnęła się korpulentna div.! z dzieścia dwa lata, ale zato bardzo re- większy lokal rezrywke.,..y w eału1 e&razila Pani swelfo i.nalomeito, to obecnie 
dumą. Uc:r.ta trwałaby do samego rana, alne spojrzenie na świat i ludzi. Odby- Azji. „ 1błwna wydaje się Pant pretensJa, że on nie 
a później wsiadłabym do mego ulubio- wała ona tournee pod 1'rzewndnictwcm W .,Tke Gelcłen River", Jak sio u- ,1... eketiat pr:rynekł. Przyrzekł zreaz~ 
n~ Cadlllaca i z szybkością ZM kilo- managera Ra.msay~ po różnych miastach 7YW~ l~kal .miss Oar~ener - Ramsay, prawd.epode!Jaie Jeszcze przed t11 przykrą su· 
metrów wybrałabym się w góry. Praw- i l'Ortach aziatyck1ch. Gdy trupa mr. 1'C'm1eśc1t sio mete JtfiMeHbie tle 6 a„ a petem s~ził, ie nie wypada mu się iia· 
dopodobnie nastąpiłaby katastrefa sa- Ramsaya zawitała do l'JOrtu indviskle- tysięcy l&ścł. KdEiy i~ajdzie tam t8, rncać. 
mochodowa i dzienniki całego świata ~o .• ~a_ngo.on, ma~a~er. podc~:-t~ J?r.u- c:.ego sz1;1h. Katdy PRS!e ~ie ~11.lll i~1'a- 6czywlśełe, musi Pei o&ecałe ponie~ć kon· 
szeroko rozpisywałyby się 0 m:eie, l'rZY 1azdz~1 w1eczorne3 o~w1ad~zv1 s1e 1.e1. ~· !Ć'. na ile re stat. Oti(z1el111t na1cłu· 1ekwneje swego nierozważaego post~powania 
pominając rozmaite moje J'rzeżycia i d~- Mi.s~ Gardener m1afa Jednak inne, Jl\ s1e sal~ l'lla ~a)hltAaltłJtlł'ell, ~8ryei I„. pierwsza 11aplsać Ust, suc&y, zdawkowy lli· 
żenia tiarcłz1eJ praktycz!'le poglądy na 1Hzysz- stać c:onarwyt.3 n eu1ke w6i..W Pf!U- tik. • lct6..,. Pa•i prz~l'Ot!i za chwilowe unie-

. . . . . tość. Zamiast ~dpowiedzi n:.t pr.1pczycje wej, od.diielnle lekale tlla neeml~· ml•, tłot1tAuą. się wyr!llta.ad sumienia I za. 
~ubtelna Sdvta Sydney twierdzi.. ze matrymonjalnd, Zał't'~t)Ol\O"-'<lłl 1:0~ szyck. w fllłlClU ty• u ....... leka- ..,ts "" k•nłec &tu co słycliat li t:aajeaega, 

chci~łaby, umrzeć na scenie~ słyszee, iak wręcz odmiennero _ mianowicie za- 1 fe dla Cldńeeyk••· llal ..... , u I ..,._ Jak lpęiza czas pe urlop• i e wiele iuyck 
pubhcznosć poraz ostatni ,ia e~laskuJe. łete11ie w Raniooll olhrzylt'leio Iehhi cle dla ltlałre~. ea.k z.akli...., .,..""'· il•a•ye~ 1praw. Pytuia ieiuk winy 1tyć tak 
~Yl?by to c_zarow~e zakonczen1e mero reirywk<'.WffO, tancerzy i tauuek ka~kfck, 'VJ'Sł.- ... w. ,...,...„. ~Y uajwy na list Glł
zyc1a - zwierza się popularna artystka Praktyczna i śr!iaca na jawie swcii JtUj• i•kstrey elitsey, kQlła.rn ja.,d- Jlliuł. P• ~-· reW9.iei: fl:łlpewie i w te.n 

seM o jutrze girlsa wytlumaczyla zau- scy, snututki MUrl'fblfit, lfi'~ tu- ..... u~ u..tanie reialaru kenapoa· 

t 
mio11emu uforaterowi, że łuron, jak ~Jeiskit, kltw11i, ~"" ak1.„„. 11--. • • ,..-- eaebiłe. ( !?4 t:?dle inne miasto, na.da.je si~ dei ,odob- Mała, iiti11. ~rl11. „tN:yla U•l- P.l.NI lM'JA GK. w TOMASZOWIE M..lZ.: 
p:ej imprezy, ponieważ port tutejszy jest ka impreze, ktśrei jut rl9w11, kiertw- Ma Palii tvaz ialtr11 eku~ de dyplom.atyczae-

,ą. . Bił rdzo ożywiony, stanowiąc punkt we· niczką. ·Kieruje JWUMI„, ił•łMIYll I ~· prurwania. ai.luW.. W'yfeiiżal~ na urlcp 
;„ • ·• 1łC!l"W'f dla okręt6w z Zachodu i W scho-1 z tysiąca d6r;g esei. l•Jren ciesiy si~ ł ui ....,"' ""1tua pnesłać wldok6wkę z ukło-

•••••••••••••••ldu azjatyckłe10. Jest to zdaniem jej - olbrz:YmieM 9e~•aze1iu1 i Jrz~asL lei •Uli i.. • ...,,twtf,14 •_tłr~m. Oice,'lllU.:'8 ~t __ .to 
)Wymarzona siedziba dla imorezv. która trromne zyski. . ~ ani• ·-·~~~.~~ u~ 
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Zburzenie 3 domów na ul. Piotrkowsk~ej 
Stan ich zagraża bezpieczeństwu publlcznamu. -Przy ul. PiotrkowskłBi 75, 

94 i 110 na ml1iscu zniesionych drewniaków stan~ p!ekne kami1n1c1 
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t~~~~"~~~L 'Konferencja z dozorcami w starostwie 
!:~~12i~~5l0~3co~tE~;~:~6'Ca;;;sJ1ytypirt:.'a: Właściciele domów podają przyczynę masowego wy-
13.05-13.15 Dziennik południowy. 13.15-15.27 h 
1s.21-15.Jo t6dzki;r!!~d'~0ści giełdowe. powiedzenia pracy .-lnterwenc1a posłów łódzkie 
15.30-15.45: Wiadomoki gospodarcze z W-wy. Ł6d • 16 l' • -'- k · · I t k -'- · h ' t ' ' t · ' ' 
15 45-16 oo H k k z, ipca. I o 1ea!ll!l ategoirię wz;wyz. ai np. uu- wyc 1 nas ępnie w spraw1e e1 za1mie 

'. t~waĆ j~jko 0be~s o~~i:.~ ~01:~d.~~: d1:kdz~:: (k) - "!W1 mązku z wypowiedzeniem zorca domu II katel!or•ii obecnie otrzy· sta·nowisko. 
c1 starszych w opracowaniu Jerzeio Ge- pracy okoŁo 1000 do·zorców domowych w I muje wynaifrodzenie za utrzymywanie w Dowiadujemy się, że konferencja z 
rzabka (z Poznania). Łodizi, p. wicestarosta J!l'odzki Denys, I 1'orz~dku domu kategorji I, dozorca III przedstawicielami do:wrców domowych 

16 
OO-l6.45. Koncert Orkiestry F<ilharmonji zaist<>nu1'ący w;rzebywa.1·ące,(o n.a. urlopie .. kart:. - Il i t. d. . wyznaczona została na dzi„ń dzisie1'szy. 

Warszawskiej pod dyr. Józefa Ozimidskie· ·u- ,,; ~ 
go (przez T·oruń). p. sta11'10st~ • ~onę - '!ezwał do siebi~ i Pozaite.m, ja!k O·świadczvli w~aśdc~ele Do staros!v:a grodz.kie.~o u~adz'! się 

16.4~-17 . 00. „~połeczeństwo a wojsko w dzie· przedstawicieli wszystkich stowarzyszen domów, krzywdzącym dla ruch Jest • przedstawiciele wszystkich związkow za 
Jach Polski - dyskusja między Władysła· właścicieli nieruchomości, celem omówie ' puakt, który mówi o wyn.aJ!rodzeniu do-·1 wodowych, grupujących dozorcciw z sc
:i,:i::i. Dziewanowskim a Stanisławem Mey· nia przyczyn masowego wypowiedzenia I z<>rcy u obsługę motoru, jak również natorem Algajerem oraz posłami: Wasz-

17.00-17.50. Koncert orkiestry Kameralnej _ pracy. pukt o 6-miesięcznem wypowiedzeniu kiewiczem i Wadowskim na czele. 
z Wilna. Przedstawiciele właścicieli nierucho- 'I po 10 lata::b pracyf o skasowaniu indy· I Pr.zedstawiciele dozor.ców domaigać 

17.50-18.00 „Jak wykor~ysta~ lato dla urody" mości n.a konferencji tej oświadczyli, że widualnych umów z dozorcami, stosowa , się będą natychm.iastowef!o cofnięcia 
- pogadanka, wygłosi dr. Marta Biernacka. d t t · d · k • -' N Rok · t d I tki h n. • .:-.1- • bez 

18.00-lS.lO: Muzyka (płyty). wy ame os a mo przez na; zwycza.1ną o- nenu oą owe~ u i • , wszys c wyp-n.~en pracy oraz 
18.10-18.15. „Jak spędzi~ święto" _ poradzi misję rozjemczą orze.czenie krzywdzi ich , P. wicestarosta Denvs oświadczył, że I względne20 honor0wania warunków 

Ludwik SzumlewskL a to cifatego, że pensje dozo.rców zosta· i w cią,gu najbliższych dni ~w·oła konferen orzeczenia nadzwyczajnej komisji rOZ-

18·15-18.40. Recital fortepianowy Hanny· Stiller· ły zwiększone przez przesunięcie domów ję z pl'zedstawicielami do•ZJOTCÓW domo· jemczej, - - ' " -...--.-
manówny (z Łodzi na Kraków:b 

18.40-18.50. Koncert reklamowy, 
18.50-19 OO Pogadanka aktualna. 
19.00-19._30. Powszec~ny .Teatr Wyobraźnii: NIESŁYCHANE PRAKTYKI NIEMIECKIE PremJera słuchowiska oryginalnego p. t 

„Panienka radjowa", napisała Alma Stodol· 
ska (z Łodzi na wszystkie Rozgłośnie Pol· 
skiego Radja). D • • J k• N• b ' 4 

• k• h 
19.30-20.00. Recital fortepianowy Marji Bilid· z1ec1 po s Ie w iemczec na n1em1ee IC 

skiej - z Krakowa. 
20.00-20.30. Hiszpańska pieśd ludowa. Wyko· kolon 1_• 8Ch letnich 

nawca: Teledan - śpiew - opracowanie .'\ 
l~~~: i muzyki Wiktora Fischera - ze Z drugiej strony granicy dochodzą ' sobie w najlepszet nie oglądając się na w ubiegłym roow były na lćolonłi w Pal-

20.30-20 45. „Toast Adasia Grywadła" _ epi· nas os.tatnio niepoikojące wieści o nie· 1 żadne solenne przyrzeczenia i zobowią- sce. Na kolonii zakazano dzieciOtll m6-
zod z powieści Tad. Brezy p. t. „Adam słychanych metodach, iaikie stosują róż-! zania. wić między sobą po pOlsku. NSV w Mi• 
Grywałd" . ne czynniki niemieckie wobec rod.zin 1 W połoiwie maia br. NSV (National· kulczy<:aich była nie.zwykle ruchliwa. 

~~·~~=2201 · 5050 ; PDoz~~ndnikk wiekctzor1nr polskich, wysyłających swoje dzieci na 1 s01zialistische Vo,lkswoh.Uahrt) wysłała z Je.sizcze w dniu 23.6 w~a!Di zostali 
' · · „a an a a ua na_ k l ' 1 tn' d P I k' N kł 1 M'k 1 4 d ' ' ' h d ' ' k' ----·-!!. U-.tfm 'd 1....L. 

21.00-21.30. Nasze pieśni _ w programie pieś· . o OnJe e ie o o s 1, a przy a· · 1 tli czyc z1eci, uczęszcza1ącyc o przez tel i=vWJilll.K.a OJ0•1 an.n.a o lJl'U• 

ni Feliksa Nowowiejskiego w wykonaniu dzie całego s.zere)!u faktów można stwier 1 tamtejszej szkoły polskiei, na kolonje na ra ci rodzice, którvich &ieoi były zapł• 
· ~ar~i Kisielewskiej (sopran). Przy forte- dzić stosowanie prze.z stronę niemieck!l ! wyspę Rugję (Riigen). Mimo, że rodzice, sane na rwyj.a:zd do Polski. Pan HoffmMm 

piani.e prof. Władysław Raczkowski - z Po- gróźb i terroru dla ~kłOnie:nia rod.zic&w' chc~c się pozbyć natrętów, tłumaczyli, pr.zedłożył im W111rosiki do podpisu. W 
2utn;~OO. Kwartet fortepian.owy c-moll op. polskich do rezygnacj! z wysyłki dzieci; że dzieci .nie ~~lą, J!dyż ni.e mają one re.zult.acie wvoofa.no killkan.aśeie dzieci 

61 Władysława Żeleńskiego . na wywczasy do kra1u. Wszystko to potrzebne) odz1ezy, ubraioo 1e na koszt z listy polskiej. Wi teifże miejS'CO'W'().fci 
22.00-22.1~. „Spor~ w Łodzi" -;- pogadan~a - ma miejsce mimo, że na teJ!o.r-0cznej przy I or1!anizacji niemieckiej od stóp do gło· nauczyciel w klasie osmitniel!<> roeoznłka 

wygłosi . Ludwik ~z~mlewsk~ (z Łod.zi na <Sotowawczei konferen.cii dla wymiainy ! wy oinłaity za ubezpieczenie nie żądano nazwał tych r0dzic6w, kt6rzy clzłeci 
Wszystk1"' Rozgłosme Polskiego Radia. 3_. . . . . 1 · ' ·t" • • U 'ł NSV 

22.10-22.15: Wiadomości sportowe lokalne. u.z!ec1 m1.ędzy Polską a N1emcam~, odby- ~ ~słano .do Niemiec._. czym ~ t~. swoje wysyłają na kolonje do Po1sld. 
22.15-23.00. z:.1.uzyka salo_no~a zi:sro.łu F~l!ksa te1 w. dn~u 18 lutego w Warszaw1~, slro· 1 JUZ ._18 ma1~ 1 by osłab1c atr~cy)nOSc ko- zdrajcami, 

P·taszyńsk1ego z Kaw1arn1 Z1em 1 ań~k1e1 w na niemiecka pr•zvrzekła sole.n.me, że lG&tJ pels.k1cb. Jednocześnie z tą grupą W Biskupicadi, kierown.ilk szk'oly 
dołoży w~elkich starań, by or~aniz-ato· · NSV wysłał·a również dzieci polskie z Wocn z1tromad.z.ił dzd.eci w kan~a.rfi 
rzy akcji wymiany dzieci wśród Pola· in.nych miejscoiwości, d.obieraijąc je na szkolnej i doradzał im wyjazd na kolon.fe 
ków w Niemczech, reprezentowani ortez J'od~tawie listy polskiej z roku ubiegłe· do Niemiec. Wl t~że mieiscowości jesz
Związek Polskich Tow. Szkolnych w 

1 

fo. Była to zatem akcja planowa wbrew 1 cze w dwa dini przed wyja:z.dem do Pol· 
Niemc.zech, nie napotykali w swoich przyrzeczeniu. W p.jerwszym etapie po· ski odwiedził rodziców i:>Olskioh wyałan· 
pracach na żadne trudności. Tymcza-' mijano, a nawet wręcz odrzucalllo wnio- nik NSV z wezwaniem, by dzieci swoje 

16 UPIEC 1936 r. sem jak się przekonamy na niżej poda- I ski r~cizin niemieckich, a pilnowano ro· ·.vysłali w poniedziałek, dnia 6 lipca, Dl& 

Godziny ranne nadają się clo załatwiania in· nych przykładaich - wziętych tym ra· 1 dziny polskie, które o tę opiekę nie pro· kolon.ie do Niemiec. Na uwaisfę mdzi-
tere~ów bankowych i wekslowych oraz do kap· zem z terenu Sląska Opolskie~o - obie· t siły i nie chciały iei. ców, że dzieci jadą dio Polski, odpowie-
n~ 1

. sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z cainki pozostały o•biecankami, a w tere· .I Z Rokitnicy, w pow. bytomskim wy· dział: „Oby tego nie pOŻałOwali11• 
z1em1._ Godz. 10-ta sprzyja robotnikom fabrycz- ' -
nym I marrnarzom, Między godz. 11-tą a godz. nie samym szowinizm niemiecki hula słano pierwszą ~rupą 7-ro dzieci, które w BytOmiu. w piri2leddizień wyiaizdu 
tą-tą panuie gorszy nastrój, odczuwamy niepo- dzieci, „Cairitas'' wyci~ął jes~ z; ti-
koJ ' zdenerwowanie i narażeni jesteśmy na sty polskiej 2 dr&ieoi na swoje kolonje, 

straty materialne i przykrości ze strony osób Pracownrcy dot„azdo' wek 0 1·nsp pracy groź,ą,c niezamożnym rod.zfoom odm6-
~tars~ych. Godz. 14-ta przyniesie niezwykle f • wieniem wszelkiej pomocy w 1)1rzyszłości 
1de~ I pomysty .i nadaje Si~ do przyjmowania 
s!~zb:v: domowei. Od godz. 15-ei do godz. 18-ei d 1 · . I d i J i I I kt6 h t I t6 w raz.ie niezaistosowiania się do in· 
dz!ałaią krytyczne wpływy dla spraw małże:.- Cmaga I su: UWZg ę nien a przyna mn e ft e ryc pOS U a W.- strukcii. 
sk1c~. k?munikacji i ruchu. Jest to także nieod- W najblitsiych dniach udzielona im ba;dzie odpowied:f 1W1aironld, w iaJlcich o&-vwa się fe.go. 
~owie~ni ~zas dla ~ozpoczęcia kuracji oraz pod I Łód • l6 l' k6w pracowniczych. Na załatwienie tej roczna wysyłka dizieci l)olskk:h z N.ie· 
va wania się operaciom. Podczas na tępnych go z, ipca. l . -'-. • k· l-- • l '-! d p-.1~1.! • 

dzin panuje lepszy nastrój, odczuwamy wzrost . . _ sprawy ustc~ ono termin tyJ!owu10wy. m1ec na OJ'U'nle eUilll.e o QJ8.IU, CZYJ'\' 
energii i poprawę humoru. Do godz. 2!-ei do· (~} - Jak wiad~mo, w ubieg~ym ty Dowia,dujemy s•ię, że w<:zorai do in·\ dalszą wysybkę, w laitadi przyszłych, ilu· 
hr~e iest ~atatwiać interesy pieniężne i '!;prawy I ~odnm wybuchł str:'11k ~a tramwa1ac;h d.o spektora pncy p. Kaikowskie.~o, zwr6- z<>ryczną. S>troinia , niemiecka powinna 
ktore pow1_nny pozostać Y" ukryciu. Późniejsze ( 1azdowych w Łodz1, ktory został zhkw1- ciła się delegacja pracowników tramwa- pamiętać, ze w rokiu .bieżącym aJkcja. wy 
J~~~~~~- wieczorne sprzyiają pracy umysłowej ! dowany po. podpisaniu w inspekcji pracy j6w dojazdowych i domaj!ała się uwzględ miany dzie:ci doszła do ~kutlku jedy.&e 

D · k d 'ś d . I odpowiedniego protokułu. ainia "'rzez . dyrekc1'ę do1'azdówek cho. naskutek złożenia przez stronę nimee-
z1ec o z1 uro zone - dązy do usamo- I ł" • k · · · 

dzielnienia się, mądre, zazdrosne, ufne we wła- . W protokule tym przeds.tawiciele pra ciażhy części ze zJ!łoszonych p0stulatów. l ą solennych zaipewmen, ze nie pOwt6-
sne siły, lubi rozrywki i zabawy. j cowników oświadczyli, że strajk przery· Inspektor pracy skomunikiował się z rzą się wypadki szykan i utrudnień, jakie 

• , wają pod tym warµnkiem. iż inspekcja dyrekcją tramwaiów do,jaz,dowych i w r0ku ubiegłym miały ~zejfólnie miej· 

Zycie ' Pabj. an'"1c I pracy poczyni starania, celem polubow-1 ośwla.dczył dele.J!aicii, że w naiibliższych I sce w Prusach Wschodnich. Mimo to 
' nego zlikwidowania zatarl!u zar6.wno pO dniach udzielo.na z·ostainie im odpowied.ż w roku bieżącym szykany te i utrud.~ie· 

ROBOTY PUBLICZNE. myśli dyrekcji dojazdówek, jak i związ· na. ich żądania. nia p0ijawiaiją się znowu. Te1to rodza.iu 
W Pabianicach dzięki zwiększonym dotaci::im stan rzeczy nie przyniesie napewn,o 

znalazło zatrudnienie na robotach· sezonowych Nowa of'iara oszust~ matrymon·ialnego wzmożenia tempa i ziakresu wy· 
~~~~~~Ó~1~ ~~~~· hl~~~i ~;~g~aproac;j~c~;~b s~ U mimy dzie>oi w n1a1bliżs~·ch lataelł, 
porównaniu z rokiem ubiegłym. pOSttuLowa.nego przez. dele,!!a1t6w nie•miec· 

grasującego od dłutszego czasu w okolicach Łodzi kich na kooferenoii warsza/W1Skiej z lu· 

CZY FABRYKA KINNfuEN\A? BĘDZIE URUCHO- Lódź, 16 lipca. ce l symboliczny pierścionek brylan- te~o bieżące.J!o roku. 

Po mieście krążą pogłoski, że unieruchamia- (gr). - Do władz śledczych w Ło- towy. 

Oderwana dłoń na od dłuższego czasu wielka fabryka dawniej dzi zgłosHa · się w dniu wczorajszym Rzekomy Hoffman przyjął pieniądze 
R. Kin diera a obecnie zwana Pabianickiemi Za- n1'e3'aka Rachela Pruchcin' ska, mieszkan- i podarunek, lecz od teJ· chwili wszelki 
kładami Włókienniczemi, ma przeiść w rece f b R I k" 
większego konsorcium przemysłowego z Łodzi. ka Ozorkowa i ze łzami w oczach opo- ślad po nim zaginął. we a ryce asc S rego 

Sprawa ta niezmiernie interesuje szeroki ogól wiedziała, iż padła ofiarą oszusta ma· Zrozpaczona „narzeczona" przybyła Lódź, 16 liJ)ca. 
mieszkańców Pabianic, gdyż uruchomienie tych trymon1·a1nego, niejakiego Hoffmana, wczoraj do Łodzi, by osobiście odszu- (gr). - W fabryce Rasalskleno przy 
zakładów w rozmiarach dawnieiszy,;:h dałoby • 
możność zatrudnienia paru tysięcy ludzi. rzekomo zamieszkałego w Łodzi przy kać niewiernego, gdyż wszystkie listy ul. Napiórkowskiego 12, wydarzył się 

ul. LagiewnickieJ 6. powracały z Łodzi zapieczętowane, wczoraj tragiczny wypadek przy pracy, 

Z d . t AUTOStTR;\1 DdA. ó! Pruchcińska, po dłuższych poszuki- }!lrzyczem na odwrocie widniał napis: w czasie którego robotnik utracił dłoń. 
arzą m1as a przys ąp1 o szczeg owego} . . l d k d .a t • " I T d K • k' 

opracowania trasy autostrady Łódź--Kalisz na wamac l po ws azanym a resem, „na-: „aaresa nieznany • , a eusz orzemows 1, zam. przy 
odcinku pabianickim. · 

1
1 rzeczonego" nie odnalazła i dlatego też Atfresat rzeczywiście w miejscu, ' ul. Słowiańskiej 30, podczas obsługiwa

Rozważana ies~ sprawa prze~rowadzenia zdecydowała się prosić policję o po- ktere podał był nieznany, znany nato- nia maszyny, przez własną nieostroż
autost~ady ?rzez uhce Warszawska 1 Zamkowa. I moc. miast jest dobrze władzom śledczym, ność wkręcił dłoń w tryby maszy11y 

lub tez Legionów. I Pruchcińska poznała przed kilku ty- które niejednokrotnie spotykały się z tak nieszczęśliwie, iż nim zdołano ją 
REPERTUAR KIN_ godniami w Ozorkowie przystojnego podobnemi sprawkami rzekomego Hof- zatrzymać, całe przedramie tworzyło 

O~W~ATOWE_: - Wielki Czarodziej. - Szcze· : łodzianina. podającego się za Wolfa mana, notorycznego oszusta, czerpiące- już bezkształtną krwawą masę. 
śc1e Na Uhcy. , H ff p t I t . h p h . • k' . • . . . t N" t . 

LUNA: __ Nie Chce Wi edz ieć Kim Jesteś. 1 o mana. o per ra { aciac ruc cm- 1 go zys l z na1wnosc1 mewias , pragną- iezw1oczme wezwano pogotowie 

w••IBw:crn sm.,..waJ:W•aw• : ska .z~ec;yd~,wata się . na. wstą~iepie_ z I cy.eh zawrzeć z nim związek matżeii- Cze.rwo~ego Krzy~a-. _Dyżurn!: lekarz 

POTRZEBNY hl . łk' . · „woJazerem w zw1ązk1 matzensk1e, ski. stw1erdz1ł stan c1ęzk1 i przewiozt posz
do sprzątania. s. If~!~id~ki ~~~~o L:J. wręczając mu po sporządzeniu umowy ; Władze rozesłały za oszustem ma- kodowanego do szpitala im. Prez. Moś-
stiopada 1. ' przedślubnej - 1.000 złotych W KOtÓW• . trymonjalńym liS!Y gończe. ciQfdeco. 
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STRESZCZENIE OSTATil~ICH R~ZDZIALóW. j~kgdyby przypomi1nail whi.e coś s•tru- ·, Uśmtech wykwitł na bladych war-l· Zm~esziaił s1ilę, stracd1l, :nd1e w:redz.ial, 
. Parker, l'rankens~em i ~hiftczyk Czang dem. W rzeczyWJ~stośoi pamiętał dosko- gach młodzieńca. Więc groźny szef wy- Jak zareagiować na te okrutne srowa.„ 

uciekają przed pollcią. zabierając ze sobą l . . , . d w· • . b N k b k · · bl" · ć J k. .,.„ W ó · t Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- na ewczioraJszie z:aJsc11e na is1ą, me 1 acZ:a„. o ta , o aze s11ę przy 1zy , a· .iem ~ra w e!11 , e~er m w1 V.: en 
wuią się, auto wpada do rowu i gdy flżbie· wypada~·o mu jedinaik przyznać s1'ę odra-.ja nfo-wyjśoie za drzwi. Podrepta~ szyb ~posób ~·o 1ni1e~o! Jak smie wtrącać się do 
ta ocknęła się - ~iała. na reku kaidank.i. zu do tego. Chciał w ten spo:sób zaz.na- kim krokj·em do biiurka. Jego naJbardz~eJ prywatnych spraw?„. 
b·e~ogosOzdzastan~wdia słię, .Jak pomóc tel~- czyć, że nte przywłązuje wagi do ta- _Ni.ech pan stada' - wskazał To nieludizikie, talk ni1e wolino!... 

1 cie. y zna1 owa się na J;>rzys am, k' h bt h h d ń „„. A podszedł doń obłąkany Walery Nugat i po- ie 1 ~ yc wy arze.··· Werner ndedbalym ruchem na krzesł-0 1 . Werner spoglądiaJ na swego pra-
"'.iedział, że człowiekiem, . który jechał z O~hl!l1et zaległa crsza, p-0czem roz- przed biurkim. l cowmka z sadystyczt11em zacl!owoleniem. 
mm przed 15 laty w voc1ągu był Alfred legł sruę głos Wernera: , - Ba:rdzo dz,iękuję .. „ - belko·cze - Dzriwne są kobiety„.- mówdł. -
KraKuser. . t d ś ż . - Aha, aha ... To była panska narze- tta!Vcki. - N.ie jestem zmęcziony, panie t To jest rzecz stw~erdizona że 1m kob~e„ rauser 1es na czem powa me zamy- ? N" h · · · · · I ' ślony. czo:na .. „„ . ]ee pan JeJ pow1·e, .z: me dyrelktorze... i ta Jest tadnirejsza, tern brzydszego wy.„ 

u~1e siuę zachowywać„. Talk pan JeJ po- - Nhech pan siada!.... - powtórzył i bi1era s•obte amanta„ .. Bo przyzna panl 
Prz.ez otwairte szero!ko olklno wpadał wre, pain ~·ł~s~y?„ .. Jestem ~burz.ooy„.: Werner zni·ecuerplirw~onym gtiosem.... 1·pa111.d1e łialecki1, że ni1e ma P1'l!Il naimntej ... efo gabi1I11etu rozgwar ul1tcz.niy przesz.ka- - Ja Juz Ją za to sikarcitem, parne u · ..:1.1. b k ł · ·l ·r o- szych warunków na to, by zawrócić gilo 

d · · ' · dyrektorze Ale pan nam wyba1czy S1Ja.Ul1 na rzegu rzes a 1 w epi P I 1 b. · I t 1.· • t d · · k -"' zaJący .w myśleruu. Wemer z:amiknął ie da? „„. • korne spojrzenhe w twarz szefa. Serce wę rn ~ec1e„„ o ta~i:eJ 1a neJ, Ja. P<W 
ze złośC11ą. . praw · „. bije mu gwatt<>wnie ledwo z pi•ersi nie ska narzeczona„„ NQ, zeby pan dluzo z.ą. 

Wł:aśnti!e zapukano do dirzwii. Po- ~rzez usta ~emera przemknął k ' rabiaJl, nie dziwiłbym sitę ostatec1)!1ie, bo 
~iiesmte .zajął „urzędlowe" mvejsce za uśnw:~: ka~ysfakcJI. . • d . wy~~fe~"pewne że szef chce mu po-I kobiecie można za:imponować pDeniędlz-
bi.urkiem ~ zawołał: ~ 0 orz~cego Sbę yrze mm pra- wiedzieć coś w'ażnegQ bo kazał mu mi•, bQgactwem„„ Ale pańsbe dwdieście 

- Weiśćl cowimka s.praw;i1aJł mu w~·elką przyJem- . , , T . " . 'b , lb , ! osi:emdz1" esi· ąt zt·otych m: "' "1·ę ,~ zn•1e to • „„. ść · us.1.ąsc. o wazne moze yc a o czems 1 • W ... '"' , 

Na progu ukazał stę woźny. Werner no z' d ty d 1 . 1 bardzo miii~m albo groźnem ! przecie nędza, nędza!.... Czy pan mOO.e 
bzyknął porywczo: • 1 daJ S3! Y~ cznem za. ~wo· enoJm. spo- ! _ Jaką m~ pan pensję p~niie ttalec- l ~upić jaki~ ladn~ prezent? Czy pan mo-i 

. - Pocości1e przy~l~. kiiJedy nie dzwo- ~kiona~: łial~clc1~:~o± d~igbr~~ u~~1:1 ki? .... - pa·da pytani1e z us:t Wernera. \ze Ę.O:Zlwokl.1ćbs~bbi.el„ ~~ t~atr, ~fdainclin~?. 
mitem na was?.„. Co Jest?„„ d . ' . . . n' N" k 'l d . . k . t ua eo i Y1 ·LS'~·i p1iaczu. rząs Slę J . . d kt t k' . o powiledzi. Wybacz.a., cz.y me wyba ..... za? I 11eo res ona na z1i1eJa za w11:1a w , na brzeżku krzes.fa i wylamywa't palce 

· - .. a •. t~~al yMe orze, w a ieJ W ilnnym wypadku ni1e zastanawia·łby .duszy łialieck1ilego. Czyżby podwyżka? ... jze stawów. · 
.sprawii&~· P~~ tt:feakiii'? _ przerwał ?i:ę tak dilugo nad _tą sprawą i załatwiłby j - Dwieśc.i·e osiemdziesiąt zilotych, I _ Panie dyrektorze ... _ począł ję-
Wernier skoczywszy ma no.,.;·. Ją odrnz.u, zależme. od swe?=o humoru: pan~e dyrektorze .. „ Bez po.trąceń tyle .... • czeć błaga·lnile. _ Dlaczeg;o pan tak mó-
. • b' wybaczyłby wspannaiłomyślnie ailbo wy I D · , · · d · · t 1 ·? p - Pan. ttaledri pyta, .czy pan dy- rzuoiJby pracownika z posad '. - Whesc1e osJiem z1es1~ „„ - po-! w1 ... „ rze~1e„. , . 
rektor _moze. gio t~r.az przyląć„„ . . Ale teraz b ło co inne o: Yta dziew- wtórzył Werner w zamyślemiu. - łim ... l - MóW1ię to dla panskii1e~o do?ra ... -

W JedineJ chwi:l1 Werner uspok011l się cz na któr Y otr cli! w~wra' samo- To mało... . . . ! przerwał Werner z powazną m!IIlą. -
i usiadł spo.wrotem Powiódł c'łonią po hycli ' . ą Pdł . ą b cl: d t I - Bardzio mafo, pan.ie dyrektorze.„ 1 Mam prawo tak mówić bo jestem czlo-
-czole. · . c 0 J ~f prl YJai . ~k mu ~- ·w 1 ° gus u. - przytaknął łialecki1. - Ale ja, broń '\wiekiem więcej d!oś~iooczonym niż 

- No dJobwe _ mrulrn.<>t _ Po- N~' ahm. 0 a, Jad' a _uro h, uwa ... t. k . Boże, nie narzekam„„ ni·gdy nie narze- pan i wiem, co to jes<t życiie' Pan nie ma . . • ··· . .... · iec snę prze mą se owa a a Ri- k· t w· d · l · ł · · d · · · w1iedzcte panu tta1eck~emu żeby tu przy t D „ . f . 1 d a1·em„.. .!le zia em, wierzy em, ze za nego prawa moralnego by zemć Slię 
.. szedit.... ' · atu orn:an ze swtuoJą :ascynwd,1~cą, a e 10• lprzyjdziie taka chwila„„. z tr, młodą dzi·ewczyn:ą, kt'óra ma przed 

P ~,·1k· . ~~ h d b . et re szowa.ną sz czmie uro ą ... „ "·! t . d . t d , . d sob lb . ·1· , . p .... :- o 'n.11 ' u . mmu=G ~ gCl' m u na,: Wspan-ia.fa d:tiewczyna, nLema co!„„ ! ? ~owa e me . oci1era1Y. o swi·a o: , ą ? rzymbe. moz 11wosc1„. an? wo-
·Czeloogo . dyrektora filrmy „Monaco Może mi·eć najwyżej osdiemnaście lat... :mosci \Ye~ne-ra. Pochlornięty wta~nemi gol~ me wolno Jeszcze myśleć o ozenku! 
· wsunęł.a silę szczupt~ postać Henryka A:nii śla<lu pudru na twarzy, an:i śladtl myś~amt, me slysz~t te~o. ~o n;ówi_r, tta-\ f era~ ~opiera zrJei:itowal si~,. te to. 
lfaleckvego, poi;nocn'.!ka buchaltera. . karminu, czy szmimki _ naturalna ur-0- ; l~ck·~· Przez chwilę uśmiechał s11; do co mówi, Jest pozbawi·ooe logi1h„. Do 
, Wsunęła ~ę Til!iema.l bezszelestmot; da, tak rzadko spotykana dzisiaj u ko- ; Sbeb~e. poczem mrukn~l: 1 czego zmierzał, o co mu szlo?.„. 
l z.ait~zymała Sl!ę w ~nrucmej octległości1 biet.... l . - pm .... A ta pa1ni•enka, t-0 dropra":'-

1

1 Urv,:ail w połowi•e zdania i zaczął za 
od biurka diyr~kro~slPJe~. . . . Skąd ten durny ttalecki wytrzasnąll~Y pa~sk~ ~arzeczo.na? Chce pan się s~anawiać się nad załagodzet11i:em swego 

Zmęczcm~ źr~.e. za slłdam1 okula- sobie taką śliiczmą dzLewczynę ?„„ ! w l1JlJą zemć '. „„ . . 
1 
n.iewcz·esnego wybryku.„ Tak, wybry-

rów lll;taty mesp~k-01me P? fawarzy Wer- w tym momenciie Werner obrzucił I - Tak Jest, parne dyrektorze„ .. Ko- , ku!..... . 
i; era,. jakby, ~hciie.ły w .m~J wy'krzesać krytycz;nem olk:i1em po•stać swoje~o pra- l chamy się bardzo i mamy siię pobrać.„„ J. Czy bo jest odpowi1edniia metoda, ma
zyczl1/wy usm1ec dla s1eb1e. cowndlka .. „ , - Kochaic.i•e się?.„ - W glos·i·e Wer- · Jąca dioprowadzic do odbiciia ttale~kie-

. Ale pan dyre'kb~ byl ,chmurniy i groź 1 Cóż to za mężczyzna?.„. Chudy, mi- : n~ra dźwi'ęcvała nuta wiielkiego zdziwi:e !mu }ego narze_czonej?„. 
me spoglądal na s~o podwładnego. zemy brzydki _ czem on może zaim- lTilla. Czy w taki sposób przeko:ia on go, 
ttalecki przypomniał sobLe po niewcza- ponio~ać kobuecLe?.„ ! - Tak jest, paniie dyrektorze .. „ że powinien zerwać z tą ładną dziew-
sie, że zapomn iia1r 1>0wiltać szefa. Gdyby przynajmniej duż;o z;arabial, l -D.ztwne .. „ Bardzio dzdwne, panie czyną i ulatwi.ć szefp~.il poznani1e j~j?.„ 

- Dzień dobry„. - wys~ptal led- gdyby był bogaty!„ .. Ale i to nie!.„. 1Haleck1„.„. . . . - PostęJ?Ul~ głupiio!„. - skarcił ~ 
· wo dosłyszalnym gtosem. - Przecie ja mam większe szanse od I . - N11~ _rozumnem„„ - za~·vepok~i~ 1 d~chu sam si~bJie. -:- T<? wszystk.o po~ 
· - No, i co pan wwie? .. „ - rzucił niego„.„ - pomyśla1ł z poczuciem vlyż- : się młodzvenu·ec. - Dlaczego bo Jest dziwjn'.enem .ra~zeJ powi·ed!zi1eć t~J .dz1~wczy
Werner n~edbale z wysokoścu swego fo- szości. - Jeżeli ta dzi•ewczyna będz.ie ·ne?„„ me, a me Jemu .. „. No, ch?c1az me stra-
telu. miała d10 wyboru pomi1ęd:zy mną a nim, I - Bo dzi.wne i tyle„ .. Rozumtem, że conego, to da s1ię napraW11ć„„ 

- Przyszedłem, pa1J111e dyrektorze„ .. nie będzri1e stę zastanawiała ani chwiH ·pan ją kocha.... OwstZ.em, ładna dziew- Tymczasem łialecki opanował już 
przyszed!lem, żeby paina przeprosić .... ,i wybi1erze mnj1e„„ To proste, to jasne„„ 'czyina .. „ Ale ooa pana też kocl!a?„ .. Co swioją bezradność„„ Postainiow.H posta-

- Nie flozumuem .. „ - nastroszył się łialeck:;i w~erctl s1i•ę tymczasem ndie-1 nna w panu wdidlzi? „.. Przysto~y pan wi1ć nia kartę swoją posadę i stanąć w o~ 
Werner. - Czyżby śmtał Il1111ie pan obra spokojnie na miejscu.„ Ni.e wtedzuat, co ni•e jest, zarabta pan I.iicho, więc poco bronie swej podeptanej brutalnre god-
iić?..... ma z sobą zflohić: z,ostać jeszcze w ga- ona, u Hcha, chce wvjść za paina zamąż? naści. 

- Nie ja, pan'ie dyrektorze, n~e Ja.„ binecie dyrektora czy wyjść?„ .. Werner Blada twrurz łialeck.i•ego pok.ryta się Zesk·oczył z krzesła i zanim zaczął 
~ zaprz,eczyl pochopnd1e ttaleclci. - Ja nie powi·edzia1l mu jeszcze, czy łaskawie nieregularnemi plamami ceglastych ru- krzycz.eć długo wymachiwal rękami·, 
doprawdy .... nie śmiałbym nigdy co~ po- wybacza,· c. zy ni1e.„ Zastanawia się, iakjmieńców . . Oczy zaszły mu dokuczliwą jakby dla nabrania rozpędu. 
dobnego ... Chcę pana przeprosić w imie- ma posptąpić .. ~ wl rkeszoie rzekł: b mgłcą, prfeksblani~jką:c pakolbe w1dzemt'ah. . . (Dalszv c1·ąg J•utro) 
niu mojej narizeczonej.„. I - and·e ua ee i·, przysuń się pan li os, Ja· Y Ję , J Y wes c meme 

Werner ści1ągnąt bm i zrobił mi'Ilę, żej„. Smiialo, śmia~o!.„ wydiobylo silę z jego zapadłej piersi. . 
·••ttt••••••••tttt••••••••••tt•tt••o•tt•ttt••············ •ttOOtt•t.tt•o••••••••••••••••••••19••00••••••••••••••••••••tt•••••••M• 

Jest pogodny dzień niedzietny 
Więc spowodu świeta 

Kuba poszedł do ogrodu, 
By popatrzeć na zwierzęta. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

- „Serwus, mości panie strusiu, 
Dawno~my się nie widzielil 
l\\ożebyśmy urządzili 

Mały spacer przy nledzlelł?"" 

- „Heta! ... Wio!„. Jedź, mój strusiu, 
Ch<Jćby aż na koniec świata! 
Wiedz, że w doli, czy niedoli, 
Zawsze znaldzlesz we mnie bratal'" 

Ale patrzcie, moi państwo, 

Cóż to stało się z Kubuslemr 
Tak skończyła się zabawa 
Pana Kuby z panem strusiem..- ·· (D. o.-'. 
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~Dr. Baczność -Choroby kobiece i akuszer)a I e t n i c y 

MIKOL~J 

PRZETARG. 
P. K. O. o~łosiła w „Monitorze Pol· 

skim" z dnia 14 lipca 1936 r. przetarg 
na remolllt kapitalny gmachu P. K. O. w 
Łodzl przy Al. Kościuszki nr. 15. Ter
min przetargu 26-go lipca 1936 r. godz. 
12-ta. Formularze przetargowe są do 
nabycia od dnia 14 lipca 1936 r. w Kie
rownictwie Robót P. K. O. w Łodzi przy 
Al. Kościuszki nr. 15 oraz w Wydziale 

BORNSTEIN 
weneryczne I dróg moczowych kobiet. --

PIOłrkOWSka 292 z Wiśniowe1• Góry, 
Telefon 223·06, 

Stróżewa, 

OoktOr TREPMAH Kraszewa 
Codziennie już od 6 rano można 

Budo·wlanvm P. K. O. w Warszawie, specjalista chorób wenerycznych, 
.!!•••••••••••••••••••••••••••••••••••• przy ul. $-t-0' Krzyskiej nr. 35. skórnych. moczopłciowych 

1. P. K. O. a:i:~~T~~M.ooit<>rze Pol· l1XlClDClCXXX>ODDD:eor0<.oocH«>AOC>"Loe>TooR00<Eoe>CcocH<>0T~ ~d~~~~z1~~Ó JJ~~12 
nabyć „REPUBLIKĘ" 

i „E X P R E S S" w willi 
Kawuli, viR a vis Ghłodnl 

u Jamnika 

skim" z dnia 13 lipca 1936 r. przetarg na l I roh~ty instalacyjne centralnel!o -0,1.tr,ze· 1
1 

SpecJaJista chorób wenerycz.. i:lłór· Or N IT EC KI •••••11_!~•1!•~1111•••1111111111111111•• 
• v.;an~a, wentylacji, kanalizacji i wodo- = Mat Ki ' nych I seksualnych ....;, 
• c1ą« A h Al K • • przeprowadził się na po w R ó c IL. Czy tośc'" = ir;OW w ir;mac u przy . ościuszki li I PIO~RK,OWS15,A 161 Tfl • .:.t?-11· SPEC. CHORCB SKORNYCH, WENE· 
11 nr. 15 W Łodzi. Termin przetar~u 20-gr.> •! Zapisujcie Przy1mu!e 8-:-"·3~ i od 7 do 9 w1~cz RYCZNYCH r MOCZOPŁCIOWYCH '' 
I li?ca 1936 r. ~odz. 12-ta. - Formularze l i swe W n edz1ele 1 święta yd 10 do l-e1 w NAWROT 32, front 1 P• Tel. 213.18 
• przetargowe są do nabycia od dnia 13 •' niemowlęta południe. od 8 do 9.ao rano i od 5-9 wiecz. 

przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. I lipca 193{> r. w Kierownictwie Robót w •I d 0 LEKARZ-DENTYSTA W niedz. i święta od 9-12 w poł. 
I Łodzi przy Al. Kościuszki nr. 15 ornz w I• . „ J k 'b K 
• Wydziale Budowlanvm P. K. o. w War· :· KfOPll Mł"I~" :a O :arm:azyn DR. MED. ceny konkurencyjne.. 
• szawie przy ul. $-to Krzyskie' nr. 35. .1„ li tb U U U ł..UCJA MBKOWER PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45.. I I 11 POLUDNIOWA 2, tel. 114·36 łl n 1'10 -- -- .. " - ·-
..:.i •••••••••••••••• „„.llłl•1Hilll•11•1HllJIH!lt, j POWRÓCIŁ. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE po k a 
·--~-~llll••••••••••••••i- Przyjmuje od 9 - 1 I od 4- 7 wiecz. (Kobiety f dzieci) I 

P bł
• d " **A -- N. . . „ WOLCZA~SKA 117, tel. 149·39. 

U lczne llO Zlakowan1·e !! nr. a~waa z s k R przyjmuj~ od 9- 11 i od 6--8 w„ niedz. umeblowany słoneczny DO WYNA· 't 1 święta od 9-12-eJ. • JĘCIA, Nawrot 2. front, Il piętro, 
Na t . . Spec). chor. wenerycznych, skórnych I m. 31, Telefon. 20-3 

em m1e) scu wyrażamy publicznie nasze ser- I seksualnych Or mnd L BERMAN ---- -------~- -
d~czne. podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, wlaści· l:i c1elow

1 
zakładu ortopedycznego w Lodzi, Zawadzka 8 za ANDRZEJA 5, telefon 159-40 • · 1 DROBNE •.:>głoszenia w · .Republ!ce' 

wykonane umiejętnie, misternie I bardzo celowo skon· Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 specjalista chorób weueryczuych, są nai!epszym i najta~szym środkiem 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope_ I w niedziele i święta 9-12. skórnych i t;eksualnych zetknięcia zainteresowanych stron. 
dyczne. s~ecjalne bandaże rupturowe, a-orsety ortop. na ~· . --- -- ·- - CEOIELl'łlAtlA 15 ·, eleion !49-{17 Kto chce; 1) znaletć lokatora lub sub• 
skrzywienie kręgosłupa, różne aparaty ortopedyczne I pre- godz. przy1ęć 5-7. Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz lokatora, 2) znaletć mieszkanie luli 
cyzyJne ortop. 'Yk~adkl na płaskie stopy (platfus). Widzi· 'Dr ŁAGUNQWSKI w niedziele I ~wlęta od 9-1. poJedyńczy pokól. 3) si;>rze<fać nleru· 

1y w .WPa~u naiwtększego mistrza ortoped. I konstruk- • ------------------ chomJść lub rzecz, 4) kupić cośkol~ 
tora I sumiennie polecamy Go innym chorym na rupturę i różne ka· 'specjalista chorób wenerycznych. sek· or med H LU BI cz wiek okazyjnle, 5). dostać posadę, 6

• 
lect~a. W d~wód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące sualnych i skórnych. U wyszukać pracownika - niechaj P<> 
podz1ękowan1e do publicznej wiadomości. !Gabinet Hoiln:~i;uo- i światlołucznlczy) • • • da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

Waligórski Ooman. Łódź ul. Łagiewnicka 88-a, PIOTRI\OWSl(A iO. Teleton 181·83· Spec. chorób. sórnych, wenerycznych 
Jurek Jan, Łódź. franciszkańska 82, Od 8-10, l-2;30 1 6_ 9 w. w św. I0-1. I moczopłciowych. PO~RÓCIŁ 
Simon Emil, Łódź, (Radogoszcz), ul. Wjazdowa 2- --·w---- - - - . - - CEGlf:.LNIANA Nr. 7. tełeron 141·32 
Karalus Jan. Łódź, ul. P. o. w., DOKTÓR Przyjmuje od g, 8-10. 12-2 i 5--8 w. 
Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6, W niedziele i świeta od 9-11 rano. 
Owczarek Helena. Łódź. ul. Dr. Szterlinga 1i. 1"· Sz11111achcr • 
~~zce0z~~~k3r:~~~. t1ó~in~!·. 1~t,~~~~c~9• CHOROBY SKÓRNE , WENERYCZNI' Dr RundSZłEIO 
Sarnowska Apolonia. Łódź (Choiny}, ul. Warneńczyka 18, PIOTRI<OWSKA 56, tel. 148-62. • 
Gołąbek, St., Łódź, ul. Dąbrowska 25. Od. 9-1. od 5-9 pp. AKU".ZER CilNEKOLOCi 

DO WYNAJĘCIA dwa umeblowane pow 
koje. Mogą być dla adwokata lub leka· 
rza, Nawrot 2 front II piętro m. 31, te
lefon. 

~--~~~--~~~~-

ZGINAL dn. 9/7. 36 r. mały blaty pie
sek, nosek i Jedno ucho czarne. Od
prowadzić. za wynagrodzeniem. An-
drzeja 37, Zofia Pietrzakowa. 16 

Danzvger Klara, G!owno, w niedziele l święta od 10-J. "" • 
Grynbaum Fisze!. Łódź. ul. Zgierska 37. --- POMORSKA 7 Telefon ANGIELSKIEOO konwersacll I lltera· 
Kotodzieiczyk, Belchatów, ul. Zamość I, PRZYBLĄKAL się pies wilk ciemno ., · 127-84 tury udziela rutynowany nauczycieL 
Marcinkowska St .. Łódź. ul. Suda 2. lszary, nogi żólte. Odebrać można Sta- Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-eJ. UJ. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, ca 

nis!aw Brzeziński, Retkinia Nr. 117. ------··· dziennie zastać od itOdz. 4-8 oo pol . 
·--- - 2!2&A _:z ______ _ 

• 4.Ji n dr~ ej Ż a ń s ft n.· ~!i~~~~~~~~~~~~~j!t.i.. I wielkim aktem ostatecznego dojrzewa~ Stani:staw raz zaciąwszy się, wychodził 
'' '' nia, Danuśka, si•edza,c pod jabłonią, któ- z nich coraz bardziej zwycięsko. 
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1 mu pocichu, że zostani1e matka,. jące na n1egb poprze~ szpaler kwitną-
! cych jaśminów 2Je smv.tinym wyrzutem. 

I 
Rozdział siedemdziesiąty dziewiąty. I tak milnęt10 lato.~ 

14
2) WEŻ SOBIE INNĄ K~edy nadszedł w esień smutniej i 

"~~~~~~~~~~~~~~~ Powteśt spółczesna M Inaczej całki.em wygla,da1l'O lato Sta- posępnLej zrohrt.oA KamLennej Wól-
;iii iiP"' J n is.ława Reczyńskiego. ce. Stanisław myślał bez radości o d1łu-

Danuta Kresińska, t>ksped)'ln'.ka w ml\· _ Tu poraz ostami wiidziałam Stasz-1 Mt·ody człowiek byt za.nadto prosto- giej szarudze · iesi·ennych wieczorów, 
;::a:ieow~!~~atnym Jana Zarysu zostaje ka _ pomyślała. l_in~jny'. ażeby d?wiedziawszy się o mał-j kiedy wraz z kroplami . d~szczu stukać 

Nie mo~ąc znateu pracy _ mając na Lecz rzecz zastanawiająca: myśl, że ~e~stwre Danu~1 ~ Karol~m, zostać dłu- będą o szy~~ ~spomr:1ema o czasach, 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoo Zary- rozstała si•ę z nim na zawsze, nie bolała zeJ w ~ychłowie i komplikować zagma- który~h. lepiieJ rue pru:niętać. 
sza i od czasu do czasu ~pc\yka się z nim. ją już tak bardzo, jak przedtem. twaną i f:ak spn~.wę. . . . luz .Jedna, taką .Jes1~ń p~eży~ w Ka-
rzec~n;P~=:~!k~b 811::.~ła~wJ~~~~~s~ę i 0;~ Cień, dzielący ja, od Karola, stawał Nara~i·e - me. maJą.c i111ne~o oparc1a mi•enn.eJ Wólce~ w1.ed:ział więc, Jak .bar-
~wałtownei scenie zrywa z ukochaną. nie się coraz przei1rzystszy - aczkoiwi1ek nie - wróci~ do Kam1enne1 Wólk1. dzo mezm1ośna 1est ooa dla czli0w1eka. 
wierząc, że stosunki iei z Zaryszem aą iu· raz jeszcze potem szara, g1odziną przy- Stary ~owal spojrzał pytająco na Z111:ajd~jące~~ się w podobnej depresji 
pełnie platoniczne. . pomiinalo jej siię sz.częście jej pierwszej mamotrawnegio syna. . _ psych1•cme1 Jaik on . 

. Kre~lńska P~ wielu przygodach po:t.naJe mi·•ośc' - WrócHeś? - zauw·ażył krótko- - A gdyby wyiechać w patdz,ierni~ 
taiemmczego dzentelmena: Karola Ormcza i i. . t d b Wl ' · t l' · · ku d · t · 1 d ć · t · k 
który kupuje wieś Rychlowo, an"'"iuląc sta Pocichu płynęły teraz dni·e i tygodme ~ o. rze. . ' :asm~ wypy ywa i s~ę o ?Ie . · ·O mi.as a 'li og ą ną ~1ę am .za Ja

1 .a. 
rego Kre~ińskiego na administratora. w Rychłow1e. b1e L1deccy. będziesz tam musiał iść mną posadą, ewentua'1me zapisać się 

Orlicz. ciężko chory, żeni sle z Daniuslą. Kosy i sierpy przedzw~mily swoja, i napriawić traktor. . spowrotem n.a politechnikę? - zaczynał 
. . pi1eśń i ucichły dożynkowe pokrzyk•i. - Dobrze - odparl S~1sławc snuć daleki? id~ce. plany. 

A kye.dy mtod": .rozwódka oś~1a~- Spichrze napęczniały od zwiezil()nego I znów wszystko w kuzm szlo daw- Ni~ umiał sif; Je.dnak z~'?być na p-0-
~yla. JeJ z. ~ozbr~JaJa,cą ~z.czerości·ą, z~ zboża, jako że urocl1za}e byty tego roku r.ym trybem. . . wzi.ęci1e o~ateczm.eJ d!ec:5'.'ZJ~1 - a tym-
chętn1•eby JeJ odb11ta męza, Danuśka m (jak to s.twierd·zi'ł z zadowoleniem stary Od rana do w1eczi0ra stukały opada- cza:s•em kończy? SJ.ę wrzes1en. 
stąd n! zową? P?CZę~a dochodzić nagle Miichał Kresiński) niebywale. . ją~e na kowadło ml;oty, zmieniając szta- !a niiedztela, jaka. n~<leszła„m!ał~ w 
d!o wmosk.u, ze siedzi z Ka:riolem zadłu- _ I widzMsz, że warto popracować na by ,1"0~pal·oneg,o ~elaza w podllrnwy, solne całą n:ie!lamcholJę 1 sm1:1teK Jesieni~ 
go zagramcą. r•oLi że trud twój opłaci ci się stokrotnie gwozdz.i.e do broin 1 obręcze. Proste, z.iiel1one topole zm11enily się w 

- Wróćmy wreszde do Rychlowa- - powtarzał z entuzjazmem do swego Eks-student zatracał si·ę formalmie w olbrzymLe żółte gromn1ce, płonące szaf-
poczęła namawiać męża. Teraz jest zięcia. pracy, byle tyko nie m~eć czasu do wspo ranowem światlem na wielkim cmen-
ok~es żn·i~: . najcudowniejszy czas n~ A Karol uśmvechał się tylko, bo za- mi.nania o sp~a"'.'ach, które n·a·leża~o wy- tarziu umierającej przyrod'Y. 
wsi„„ A ~esh zechces~, będz1e~y m~gh sadiniiczo rue dbał tak bardzo o zyski, ja- mazać z.pam1ęc1. . Wiatr popędzal bezwolne - niby 
~}'.br~ć się znow~ gdz.11eś w świat pózną kłe przynosiło mu Rychłowo, gdyż dwie I pomekąd z.aczęt~ mu się to udawać. pragntel1!i:a ludzkiie - nitki babi·ego lała, 
1es1·en1a,, ~1.b-0 w_ zimę. . . wielkie kamLenuce, jakiie pos.iadał w sto- Odnalazł nawet .sp~cJad111ą metodę w ~ej wplatając je w kolczaste osty i samotne 

:- Jesh sob~e. tego z.yczysz! ~ozemy li cy dawały mu niemały dochód. "'.ale~ z demorahizu1a,cem! go wspomme- krzewy jeżyny. 
wyJec~ać choc1azby dziś - osWiadczyl Zresztą, zdawszy rządy nad Rychło- ?.1a!111· S~oro ~Y!ko zamajaczył mu się Wysoko w górze ptyinął klucz ostat-
zgodnie K.aro.1„ wem w ręce pana Kresińskiego, ani Jak.11ś naJdrohme1:szy sz~zegół .tyc~ da,- nich pt_aków, .o~atuj~cych na rioludnie. 

I tak się t~z stafo. . . chciał, a:ni umiiał zajmować się gospodar- wnych .czasów Jego . p11er~szeJ mlłoś.ci•, Sl·once św11ec1fo mby - ale nie miało 
Po tygodmach wlócz.ęgi młod~ k-0~1~- stwem. O? zamuast s~uć daleJ swoJe .wspo~rn.e- "'.' SiObiie ani radości, ani ciepta: byto ono 

ta zn,~lazła ~~c~towo ~~szcze .P!iękmeJ- w dalszym ciiągu ujmował wieś ra- ma, ~aty~hm~a~t 
0 
wypędza•ł Je z .s1eb1Je, niby ~duma starości, nie umi"Jącej zdlo 

szem 1 spo•koi.me1szem mz dawmeJ. czei jako ni·ewyczerpaną skarbr.iicę ma- stara!ą~ się myskć .o czemś zgoła Irulem.1 być s1ię na giorętsze uczu :i i n(lm 1.ętnościi. 
Pola - aczkolwiek tu i tam śwkdły larski1ego piękna niż warsztat realnej ~iężlka to była 1 uporczywa walka zł 

iuż łysinami, sta~y w p~zepychu la.ta, a pracy. A że nad~zedł wrzesień, zrocąc temi na.trętnemi wspomn~eniami, ale (Dalszy ci,qg iutn). 

d.rz·ewa sa~u ugmały s1~ pod ~ięzarem sady i rozwiewając nad sennemi polarni •::. „„ .•.• ~:;www 
z11el-0nych Jeszcze owocow. mgietkl babiego lata, miał czem dziedzic· ,., ' 

z przyjemnośdą przechadzała się esteta ciieszyć swoje oczy. s zlotył dar na do· 
Danuśka w ich pachnącym cien.h1. po- Częst·O też wędwwa1t teraz ze swoją z· zbrotent„ A i A 

czem prz~szta do ogrodu. żoną po ci'chnących polach, lub też prze- „ ' 1111 
11 

P~~ol1. sz.palei"em dawno 1:in: ~ 1rn•it- s.adywat z nią w sadzie. do dYSPOZYCłi Gen. 
łych J;asnunów doszła cLo laweczk1, zgu-j I tam w sadz.ie wtaśni•e w takie ciepte R d S · ł • 
bioneJ w krzakach b.z.ów. popolud!Ildie, gdy wsz.ystiko bylo jednym . Y JG llllCJ 8CIO 



lIJJ 
Zbiórka w PUWF. 
na fundusz olimpijski 

Warszawa. 16 lipca. 
Z inicjatywy dyrekfura PUWf i PW gen. Unja lubelska pozbawiona mistrzostwa 

Olszy11y - Wilczyńskiego przeprowadzona zo-
stała wśród oficerów i urtędników urzędu zbiór i ZO§t,,ije zdeqradotwana do kla!§q B 
ka l\a fundusz olimpijski, która dala 181 zł. 50 

zrnN~~mie111ć należy, że jest to iuż druga zbiór- l\.lub L„ W.S. wałczyć będzie o wejście do ligi 
ka na fundusz olimpijski, Przeprowadzona wśród f LUBLIN, 16 lipca. 1 Afera ta znalazła w dniu wczorajszym sen-1 T RONIZOWANA DO KLASY B„ A Ml· 
!lersonelu PUWf. . „Express" był jedynem pismem w Polsce, sacyJny epilog. STRZOSTO OKREOU PRZYZNANE ZOST;\JE 

Dyrektor i pracownicy urzędu podkreślają które doniosło o sensacyjnej aferze piłkarskiej Odbyło się mianowicie specla!ne posiedzenie KLUBOWI SPORTOWEMU L WS. 
l'.. tel'l sposób ~w7 zainte~esowanie sprawą olim- 1 w Lublinie, gdzie w barwach mistrzo'Yskie~o ze- wydziału gier I d~scypliny Lubelskiego OZPN-u I WKS Unla zgłosił odwołanie l'rzeciwko WY• 
}IJską, ~la lctorei pracuią nietylko z obowiąz- sp.o~u WI\S Unii wystePOWjił odbywa1ący w Lu· poświęcone wyłącznie tel sprawie. mienione! uchwale do zarządu OZPN, który od• 
k:u sluzbowego, lecz i sktadaia.; osobiste o- bhme słuzbę wolskową gracz częstochowskiej Zebranie trwało 3 godziny i zako1iczyło się będzie w tej sprawie zebranie Jeszcze w dniu 
fiary. brygady Bielecki, który dla Unll zgłoszony zo· sensacyjną uchwałą, w myśl której wszystkie dzisiejszym. 

stał lako Bilecki· · rozegrane przez WKS Unle mecze uznl'ne ·zo· Przed lokalem Domu żoł11ierza, w kt6ry111 
Sprawa ta wyszła obecnie na law d.zieki zło· stały za walkowery dla przeciwników. odbywało się posledze11is, zehrał sie tłum spor-

ieniu do związku zażale.nia przez nalitroźniel· 1 W WYNIKU TEJ UCHWAL Y WKS UN.I A, towców lubelskich, oczekujących z niezw yklem 
szego konkurenta Unii do tytułu mistrzowskiei:;o KTÓRY Z TAKIM TRUDEM ZDOBYŁ MI· napięciem wyniku -zebraaia. 
klubu L WS. STRZOSTWO OKRĘGU, ZOST A.JE ZDE- e 

Nowy retsord Polski 
w sztafei::ie 4X400 

w środ~ odbył się :w::s~:;.,i~
6

p~~~~~lim- El1m1nac11P:a Woz· niak1e 1cz._. · Ka1·nar ::~~~i eliminacyjny bieg sztafetowy 4 x 100 I I I I I ~ Ellll . r.. 

Bieg ten miał zadecydować czy nasza szta- ··· 
teta weźmie udziat w igrzyskach olimpijskich./ nakazana nrzez Polski Komitet 011·mpi.isk'1 Walczyły dwie sztafety: pierwsza w składzie 1 li"" 'W 
śiiwak, Maszewski, Kuc.karski i Blniakowskl, a I Poznań 16 lipca. 1 który jak wiadomo pokonał warszawia· Warszawa, 16 lipca. druga w składzie: Tro1anowski Z·gi, Kastrze- ł • ' B • j d b k • 
wski, szefler 1 zawieJa. • Zarząd Po skie,łto Z~iązku , ?kser- nina na. sobotn eh za wo ac , wy azuJąc Polski Komitet Olimpijski na wczoraJ 

Ta ostatnia sztafeta biegła z wyrównaniem. I skiego odbył posiedzenie poswięcone, znakomitą form~. szem posiedzeniu zajmował sie sprawą 
Zwyciężyła sztafeta pierwsza, osiągaląc czas specjalnie sprawie ustalenia drużyny O· j W koguciej Jechać ma CZORTEK. w ostatnich przygotowań olinu,ifslrich f 
3:19.li, który to cus Jest o 3'5 lepszy od do- Umpijskiej. Skład drużyny ustalono w piórkowej POLUS, w lekkiej KAJNAR, składów zespoMw w tych dz.lalach spor 
tycłtczasowego 1·ekordu. Polski. sześciu wagach, przyczem sensacfo jest . w średniej CHMIELEWSKI i w ciężkiej I tu, w których nie zostały jeszcze usta· 

Mimo !'Obiela rekord!1.Polskl. sztaf~ta nie u- tu . i PILA T. . lone. 
zyskała wymaga11eii:o m1n1mum. Decyz1a oi;tate· W"ELIMINOWANIE ROTHOLCA l W d 'łć d • • PO JEDZIE PI D 'ć d · " i _..: ezna co do udziału sztafety w Olimpiadzie za- , x • , 1 wa ze PO ~re nte] • • 1 • os ~Z? ~zasu ~;l!l'\V eoono spraWle 
11aeblie Jutro. Zackodzi bowiem możliwość, że ktory przez cały okres przygotowan SARSKJ, ale tylko w wypadku gdy le-j druzyny pięsc:1arskieJ )'rtyczem pOstano 
u le!'szej bież1d czas uzyskany przez szta- przedolimpijskich uch(łdził za murowa· karz orzekn·ie, że 'będzie on w stanie u- wiono przedewszystkiem nie zezwoftć 
fe~ę reprezentacylną przekroczyłby wymagane nego kandydata. ' trzymać limit przez cały czas igrzysk, I na wyjazd reprezentanta wagi półcłęż· 11111

•hnum. W wadze muszel Wagi półciężkiej Polska wogóle nie ob- kieJ. 
Koszykarze i UŻ wiedzą I WYZNACZÓNY ZOSTAŁ SOBKOWIAK I sadza. POZATEM PKOL NAKAZU.JE PRZE 

1 PROW AD ZENIE JESZCZE OSTATE· 
kto pojedzie na Olimp)adę p d p ł k Ph b CZNYCH ELIMINACY.JI w DWUCH 

Warszawa. 16 lipca. r" D me"zem o s ~ ga us WAGACH, A TO W MUSZE.T I LEK· 
Polsld Związek Piłki Ręcznej zestawił na- ił~ U U li KIEJ. W PlE'.RWSZEJ STANAC MAJ~ 

stę11uJa~Y skład naszej olimplJsklei drużyny w · • Zawody wywołały w Łodzi dute zaintere~owanie DO WALKI ROTHOLC Z SOBKOWIA·· 
ko!!p~~~~cc~:YC:V - Kasprzak, Różycki, Lói, I ' • Łódź, 0

16 lipca. KOYŻ obie te i„stytucje przykładają do spotka- KIEM. A w DRUGIE.I wotNJAKIE· 
GrJ:echowiak, Patrzykont. Krakowianie - Szo-\ Nledzielny J'.1rc.z reprezentacji pifkaJSkiei ! nia niedzielne,;'.> c.Jbrzymią wagę, gdyż ma ono WICZ_ z. KA~N{'R~M. 
11tak i Stok z YMCA oraz Plnciński i Miodo1i- Poiski z węgi'3r.;k;m zespołem oierwszej Ji;;i l d;;ć ostateczną oc1powiedi na pytanie z ia,kiemi _ _ Termin ehminaeJI nie ~ostał Drzez P. 
ski z Cracovii, wreszcie Warszawianie - No· ł'l1oebus wywc,!al w sferach sportowych Łodzi szar.sami ieddcmy na igrzyska do Berlina. P. K. Ol. wyznaczony odbędą się one Je 
wakowskl I Ou1gołaJtys. o!hrzy~ie z~i :1ler~sowani_e, z.uoel~ie zresztą u- Cal~ ekspedY,c];.1 .Pilkars~a. ":'raz z tow~rzy dnak już w tym tyrodniu. 

Kierow11iklem drużyny będzie M. Piotrow- zasadmone i.:~;Jt s1<? zwazy, ze uirzymy w Ło· 1 szącem1 JeJ oso ca1m przyiezdza ~o . Łodzi w 
ski, delegatami r:a międzynarodowy kongres ko· dzi naj]epszy1~ ·1 rilkarzy Polski zdających w I r;l.!dzielę w gJdr,inach przedpo!udn10wvch spe-
szykówkl - i11ż. T. Kuchar, na koniz:res siatków walce z czołowym klubem wi;igierskim swój o- li cialnie wynaii,,'.. t torpeda. I 
ki _ R. Wirszyło. statni egzamin przedolimoijski. z Łodzi 1J i łkarze roziada sie do domów, a JUnJorzy UT 

Skład repri>.~entacyjnei drużyny Polski u- powrót do Warszawy na obóz dooiero na tr-ly • 

Ch illi. rzowek·1 AKS. sta!ony zostamc przez kapitana zwiazkowe1:to I dni przed wyjazdem do Berlina to jest w dniu stracUI mistrzostwo grupy 
11.v ~ p. Kalużę dopiero w sobote.; wieczór oo mecza 2.'i b. m. Lódź, 16 lipca. 

mistrzem ligu śląskie\ \'. arszawskim z t~, rn samym weiierskim ptzc-1 Po meczu lódz~dm kapitan zwiazkowy p, Ka zamiast dwóch s!)otkaJ\ junjorćw odbył się 
ci~ nikiem. . . . . . 1, f r.~~-a ustali n_az;''.1skn osiemnastu graczy, którzy wczoraj tylko mecz Zjednoczone - Hak:Jah, 

l(afowice, 16 lipca. Oba zespoły 1azyiadą do Łodzi w niedz1e.ę I v. ~Ladą do Be_.l~na. . . . drugie natomiast decydulace -W grupie B spot· 
W Cltorzowie w obecności około 10 tyslę- wraz z ~alym sztabem PZPN-u ood :wodz~ Pie I Larząd. ŁO.Zf N- u pr~epr?wa~zaiacy na m1~J kanie Ł. K. S. - TUR do skutku nie doszło. 

cy widzów odbył si~ w środę decydujący Juect z~·sa zw1ą~kJ!- gen. Bończy-l!zdowsk1~9:0 .1 k:l- 1 sc~1 orgamza_cJę ~µotkama medz1elneJ?o _poczynił Kierownictwo Ł. K. S-u zawiadomiło lt ze 
0 mistrzostwo Uzi śląskiej miedzy Amatorskim p1tana zw1ąztrnwego p. Kaluzy. Przyiedz1e też 1uz wszystka: a1ezbędne ?rzy11:0~ow~n.1a, przy-1 względu na zbyt !l6źne wyznaczenie zawodów 
Klubem Sportowym z Chorzowa. a klubem Sp. trener Otto. • stosowuiąc Pr7.eclewszystkiem widownię ŁKS-u nie było w stanie zawiadomić zawodników '. r 
Czarni ~ Cllropaczów. . Do Łod~i wy~iitra_ią się r?w~ież . orze~sta;vi j ~o. pomi~szczei,_ił spodziewanej rekordowej ilo-, tego powodu drużyna się nie zjawiła. w. o. I o. 

Zawody zakończyły się zwyciestwem A. K. c:ele Polsk1e,;o 1(om1tetu O!ImP1Jsk1eJ?o i Z.Z., sc1 pubhcznośc:1. . tlumaczenie to uwzględnił i wyznaczył zawody 
s. w stosunku !i:l (Z:O). K 1 · „ k I . ło"' d kl.eh powtórnie na niedzielę, o rodz. 11-ej na sta:iJo-

' Gra stała na bardzo wysokill! DO~lomie i WY . o a I c I a o ar zy . z nie Ł. K. S-u. • • 
kanła rewelaCl'iną formę zwyc1ęzcow. J I • 

t • d p · · Hakoah, będąc ?irzez cały czas meczu zes!lo-p . t t s &Je o rozprawy z uszem pem bezwzględnie le!)szym zremisowat wczoraj rogram mis rzos w I LóDŻ, 16 lipca. t AmbicJą kolarzy łódzkich jest lpk wywnio·. ze Zjednoczonymi 2:2 (2:1). . . c· . k LOZK czyni niezwykle staranne przyitotowa- I skowallśmy z rozmów z nimi pokonanie war-i Drużyny grały . w składach ZiednocMne: ~ływack1ch Polski W 1ethocm U ula do niedzielnego mistrzostwa torowe~o Pol- ! suiwian, szczególnie że mlstrzestwo odbywa sie S~e!mas!ak, Tomczyt\ski„ SzYtnpliski, qorzkie-
Warszawa 16 lipca ski, chcąc aby wyriadło ono laknalokazalcJ za- 1 na torze łódzkim. I w1cz, Bmel, Myszkowski, W0Jc1echowsk1, SDle· 

? ! k" h · t t' p 1 k" 'kt' równo pod względem sportowym lak też 1 or~a-1 Ciężka przeprawa czeka jednak naszych za- wak, Adamowski, Ern11t, Blinecki. Hakoah: Zel· 
r?gram. P ywac ie ~is rzos w_ 0 s 1• 0

• nizacyjnym, wodników, gdyż pokonanie Pusza który po krót· i cer, Poznański. Dembiń~ki, Zaks, Solnik, Lip~ 
;e odoędą się w Ci~ch~cmku w ~ma~h od 18- Od kilku dni trwają na torze helenowskim I kie) przerwie powrócił Już na tor nie bedzie szyc, Siwek, Kryska, Sega!, Prajs, Bons. 
_('J b. rn. !')rzedstawia . się nas!ępuiaco · prace całe! armii robotników, którzy uoprowa- I rzeczą bynajmniej łatwa, bowiem znaldule się I Dla drużyny fahryeznei bramki uzysk:lli: 

13 h!'ca koakurencie męskie - 40~ m'. dow„ dzaia beton toru helenowskieio do wz~rowe1w on Już znowu w bardzo dobrej formie i ulema· Spiewak i Ernst, dla Hakoahu zaś Sera! i najlep
lM 1'\. kia~„ 1~0 m. ~a :-vznak. tramoolma 6 x lOO stanu, remontuiąc też Jednocześnie miejsca ula najmniejszego zatniaru zrezygnowania z tytułu! szy na boisku Kryska. 
JM., keakurencie kobiecie - 100 m. dow., 200 m. publiczności. mistrzowskiego. I Sędziował "· Dimant. 
klas. 4 x 100 m. Prace te nie przeszkadzała lednak kolarzom Pusz zdobył dotychczas trzykrotnie z rzedu • • ~ 

19 lipca konkurencje meskie - 100 m. dow., łódzkim w "rzei>rowadzanlu staranne~o trenln- tytuł mistrza Polski, a przez ewentualtte zdo· 1 Mistrzem rrupy A zestal mimo rem;sowego 
200 m. klas., 200 m dow., 4 x 200 m .. trampoli- gu. Tak wlec wczoral wieczorem widzi~llśmy bycie a:o I poraz czwarty ustanowi swea;o ro- i wyniku 1 :1 z Urtion Teuringem, w. K. s. Oka.:. _ 
1u, konkure11cie kobiece: 100 m. na wznak, 100 w Helenowie wsz~stklclt łodzian. szlifu1::._c~ch I dzalu. r~kor.d, bowiem PO trzy razy tytuł ten zało się b&wiem, iż fieletewi wystawili zawod~ 
M. klas„ 400 m. dow., trampolina, 3 x 100 ·m. ~t. swa formę i szyku1acych się do medzleli,ei l)a· dzlerzyh luz dwal Inni zawodnicy. nik6w starszych wiekiem l n!eurirawnion~rch do 
zmien. talii. · gry i strac!li . oni riunkt walcowerem. 

,, ~,gr;~::~~1::~~;;:ok':;~::.b·'· ,,, ""- 10 murzynów w reprezentac}I Ameryki 
· Mistrzostwo Polski w skokach wieżgwych 

<'ldbędzie się w Innym terminie. a mianowicie Niezwykle silny skład ekipy lekkoatletycznej U.S.A. 
zg - 29 sierpnia w ramach meczu Polska.. Au- Nowy Jork. 16 liPCilc I terson, Schoefleld. ' 
11 tria w Warszawie. . Amerykańskl związek lekkoatletyczny usta- 3000 mtr. !':'Zez przeszkody: Mannlng, · Joe 

1ił następujący ostateczny skład reorezentacll Me Cluskey, Olen Dawson. Olim pij" ska. drużyna Ameryki na OlimpJade berlińska. 4 X 100 mtr.: Draper, Dllckman, Stoller, Ro· 
Ogółem reprezentacja składa sle z iii lekko- blnson. . / 

teglHSka jU!: QStalona atletów, z tego 10 murzynów. 4 - 400 mtr.: fłtch, Young, Cagle, Torhien. 
Warszawa. 16 lipca. 100 mtr. Jesse Owens, Rall'h Metcalfe, frattk Chód na 50 kim„ Koehler, Crosbfe, J, Man· 

Wykoff. . gi11. . . _ 

Trener Czeisler pozostaje 
w todzl 

.. W bieżacym niiesiacu ko~czy sle IContra!ćt 
ialsi miał dlu%oletl'li tre11er ŁKS-u Cżeisler z 
tym klubem. W zwi:v;ku z powyższem i z kry· 
zyi:em finanso~1ym Jaki !lrzeżYWa klub l6dzkl, ~
trener Czeisler ndał w dniu wczorai$ZY11l op~ś
cić Ł6dt. Jak się dowiadujemy, pozostaje on 
jednak nadal w Łodzi a kontrakt !ero z ŁKS-em 
został :8rzedlu-?011y. 

Polsld Związek Żeglarski ustali! Jut na zasa· zoo mtr. Owens, Mack Robinson, Robert Bac- Skok wzwyż: Johnson, Albrltton. Thurbor. 
dzie eli1~i11acyi przedolimpi jskich na obozie w kard. Skok otyczce: Meadows, Sefto11. Graber. J~drzeJOWSkl OdZftl(ZDftl 
Pucku, skład cllmpijskich osad żeglarskich, a 400 mtr. Archle Williams. Harolds Malwood, Trójskok: Romero, Wilkins, Brown. 
111.ianewicie: James Luvalle. 1 Skok wda!: Ovens, Brooks. Clar~. henerewą CHl.znaką PZLT. 

v1as" ,,6 R" (szo'stk1') - Olszewski. Sieradz- 800 mtr. Ben Eastman. Hary Willantłorf. I Rzut kul": Torruce, l'rancls. Saitwz. d Waru:awa 15 lit'Ca. 
"' • 1500 mtr. Cunningham, Sa11 Rom111l, Oeae I 1'zut dy!!kie111: Du1111, Car!'enter, oo • . ' . • 

ki. S:rniba, Łęgowski _(Polski Klub Morski), J. Venzke. . Rzut oszczeJ1em: Bartlett, Malcełm Metcalf, . Zarzad Ptil. Z~. La~-Tel!lsewe(e postano- . 
Zalewski, S. Zalewski (Yacht Klub Polski). 5000 mtr. Donald Las1t, 1Szamoerelli, Thomas Terry. l wił_ nadać Jęirzeievskiei ~qitorowa_ Gd.znakę--

( ) J Deckard. i Rzut młotem: Dreyer, Rowe, Favor. zw1ązkow~ za sukeesy -U:- ~mtkled-e!l1e .. , , . Kl~sl). „O" olimpijski - monotypy - ensz 10,000 mtr. Donald Lash, Eh10 Penti, Stan- Dziesięeiobói: Glenn Moris, Robert Clark, Jędneipy.rs~a ~a wr~e1ć w tyclt dn~~ck do 
(Yaełt Klub Polski) i Dzięciol (Oficerski Yacht ley WudYka. . Jack Parker. . . War~za:wy 1 eętizte Pfl(8JIDO"G(a&a tu s~c1ah\e111 
Klub). 110 mtr. przez płotki: rowns. Polard, Roy! Maraton: Elhson Brown, Mac J\fahon, A. I !lrzy~ęc~u !'rzez z~·rzad . PZLT. P~czas tero 

Kien'.iw11ikiem eks!)edycii jest n. ZiółkowskJ. Stanley. ~ Kelln. 
1

} =1~c1a .. "fM.'.C~a-~feL))ędzie wspe~t1.lana od·. 
Wyjazd z Gdyni do Kiloni~ nastąpi 18 1'. m. -~ 1 •oo mti:, pn.ei płoj~i.; .Gie• Hartłia, J\e. Pa· „ . . _ltt 
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Anglicy to prawcłziwi arystokracL PrzelLo·· 
nałem się o tem na statku, zdążającym do Ame
ryki. Jechałem w towarzystwie pary Anglików. 
W pewnej chwili poczciwy syn Albionu prze
chylił się przez burtę i wpadł do morza. 

- Człowiek za burtą! - zawołałem przera
żony. - Na pomoc!„. Człowiek za-burtą! ... 

. W tej chwili pocłbiegła do mllie jego żOna i 
szarpiąc moją marynarkę zawołała: 

- Impertynent!„. Mógłby pan wyrażać się 
~rzez „pan"!•u Przecie to mój mążl 

** * Kac i .Kotek nad morzem. 
- Patrz pllll, panie Kac, ile wody fest w ta

ktem morzu, co?.„ 
- Ho, ho, ho!„. I w dodatku przecie całej 

wody nie wicłać.H 

- Jaklo?„. 
- No, bo tej wody, co jest pod wodą, to się 

przecie nie widzi„, 

!986 '-Ir.I~~ 16.VJI 

Pogr e ofiar katastro lotniczej w Ka·rze 

*•~ Kilku lotników angielskich 1>0niosło śmkn'. w katastrofie samolotowej, iaka wy 
Pe Hieronim zwraca się do wypychacza darzyła się w pustyni egipskiej. Na zdj~ciu pogrzeb ofiar, który odbył się z 

Nr. 197 

Z WAU\ W PALESTYNIE. 

Zdjęcie nasz~ p. zedstawia obóz koncen 
tracyjny w Sarafandzie. Na pierwszym 
planie Jeden z przywódców arabskich 

Auney bey. 
zwierząt: wszelkiemi honorami wojskoweml. 

- Proszę pan.a, ile kosztuje wypchana mał-1 1 
pa?.„ llllllllllllUlHlllltllllWllll!lllllllllllllUllllllU!ll!llllllllll~llllllllllllllllllllllllllllllllllllll.!11111Ull!!lllll. lliUllllllUllllllll!IUllllllllUlllli llllllllllllllllllll 

- To zależy - brzmi odpo.dź - czy to Late mrastr .łSZ[Z .e r - tr .P „ 'lme z1em1 
Z ARENY HISZP AŃSKIE.lr 

ma być moja skóra, czy pana •• 

"'"' • Od ośmiu dni służy już Marysia u państwa 
....adgarlaków. Niby· jako kucharka. I każdego 
dnia w porze obiadowej Marysia zwraca się do 
swej panh 
· - Proszę pani, właściwie nie wiem jak to 
się mówi: - „Obiad już gotów", czy „Obiad już 
podany"„. 

- Niech Marysia powie prawdę: - „Obiad 
przypalony".„ 

•• 
Do komisariatu policJi zgłasza się jakiś wzbu ! 

r:tony jegomość i składa zameldowanie o kra-11 

dzieży auta. 
- Jest to wóz aerodynamiczny, na oponach 

hydraulicznych, z ulepszonoą kłlloserją. pokrytą . 
niezmywalnym lakierem, chromowanemi akce
soriami, zapasowemi kołami.„ 

~~~-.-~····„·--~~-~-~-·~·"'""'"'·~~~~--~· . . ~=-~4 

. I 

, 
L . j 

I Oryginalne nasze zdjęcie przedstawia 
1 fragment walki byków na arenie w Ma-- Przepraszam pana„. - przerywa mu dy

żurny przodownik. - Czy pan melduje mi o i 
kradzieży auta, czy też chce mi pe je sprze- Na zdięciu miasto Taltal w Chili, które 
dać? z powierzchm ziemi wskutek trzęsienia 

całkowicie niemal zmiecione zostało 
7iemi i zbliżonej do potopu powodzi. J ~~~~~~;;~~~~~~~ 
Nie cliciałaim go widzieć, ~dyż zdawało :kraicza wszelkie moje oczekiwania„. 
mi się, że nienawidzę ~o zawsze z jed- - Mifozl _ zawołałam zduszonym 
naikową siłą. Maitka odwiedziła mnie w ze zdenerwow·ania ~łosem. - Milcz, 

Codzienna nowelka „Expressu·" 

l'lilośt Dienowiitł tym czasie dWIU!k.mitnie. Przy~lądałam jej cztowieku.„ Opamiętaj się„. Mówisz rze
się, chca,c wybaidać, czy jest szczęśliwa. ozy, za które zdolnabym była cię zamor-

- Kiedy się pobierzemy? - zapytał kilka tygodni. Poz.ostałam w domu sama, Nie była nią. To harctziei jeszcze uprze- dować„. 
Olaf Svenson, dyrektor fabryki zapałek rozpamiętując w sercu krzywdę, jaką mi dzało mnie prizeciwko Olaifowi. - O, łaibędź ma pazurki? To jakoś 
w Sztokholmie, spoglądając serdecznie w ' wy.rządził ten obcy, z.abierając na tak j Po trzech lafach pOIWt'ót mój do do- nie licuje ze sobą„. Czyż nie wolno mi 
oczy swej jaisnowłosei narzeczonej, Da- ; długo matkę. Do tej pory bowiem nigdy l mu nie dał się już więcei odsunąć. Mat- powiedzieć, że tracę dla ciebie głowę? 
gmairy. - Ciągle odkładasz datę nasze- . się z nią nie rozstawałem. ka miała po mnie przyjechać, lecz w I ja zdoJnv jestem dla ciebie na wszelkie 
go ślubu, wynajdując coraz to nowe prze- I 1 wreszcie wrócili do domu .. Gdy po- przeddizień wyja:zdu zachorowała. Gdy szaleństwa„. 
szkody. Powiedz mi, dziecko, czy coś ci raz pierwszy przestąpił próg mieszikainia. udałam się nia dworz.ec, aby jej oczeki- Słuchanie tego, co mówił, bybo ponad 
dolega 7 T·ak się chwilami zrumyślasz i 

1 
serce moje przepełniło się sprzecznemi wać, ujrzałam zaimiaist niej wychodzące- moie sJły. Chciałam skoczyć do wody. 

czuję wówczas, że jesteś gdzieś daleko 
1 
uczuciami. · go z wagonu Olafa. Wstałam z ł•arwlki i zrioibiłam ieden mały 

stąd, że nie zauważasz naiwet mei obec- - Jaki pięikny - pirzemknęłio mi Po nim czais too 'J)l'(Zeszedł bez śladu. kriok. Olaf podniósł się również i chwy-
ności„. No, ulżyj sobie.„ przez myśl. A równocześnie m6wiłem so- Uroda je.go była tak samo 01lśniewaiąca. cił mnie za rękę. Łódk.a przechyliła się 

Dziewczyna podniosła na niego oczy, bie: - Ten obcy, wstrętny mężczyzna Krew uderzyła mi do gł~. gwałtownie. Wiprudliśmy oiboje. Ja trzy-
które naipełnlly ·się powoli łzami. zabrał mi mamusię, zaibrał jej uczucie„. - Ten człowiek unies.z,czę~Hwił moją małarrn się na wodzie, Olaf poszedł na 

- O, cóż to, lwchanie, czy jakaś 1 Jego zwycięska ul"oda była zniewa- maitkę, zmusił mnie do opuszc~enia jej dno. Umiał wprawdzie pływać, <11le _gdy 
krzywda się dziecku dzieje? - ciągnął lająca. Nie było człowieka, a ~uż szcze- na t.ik długi c:zas - i wygląda tak samo go wydobyto, lekarz stwierdził, że do
zaniepokojony mężczyzna. j gólnie kobiety, któraby potiraHła się z.wycięsko, jak dawniej, - myślałam. stał w wod~e ataku sercowego _ woda 

- Olafie, - zaczęła uroczyście, - 1 oprzeć- czarl()lwii, ja1ki emanował z je.go - Cułam, iaJk nfonruw.iść wybucha we była zbyt z,imna. 
muszę ci oo·ś wyznać. Jest to tajemnica, I poif:aci. Maitka moia Wll'atrywała się w mnie nowym płomieniem. 
która ciążyła na mem sercu, j.ak ołów. niego, jak w bóstwo. To mnie bairdziej - O, Daigmaira? - ~rupytał ze zdlzi- - Mam więc na sumieniu jego życie 
Nie miałem odwagi I"Ozpo>e.ząć z nią no-

1 
jeszcze eks,cytoiwałio. Gdyśmy siedizieli wi·eniem w g~o,sie. - Ta piękna · dama - skończyła swą opowieść Dagmaira. -

wego, najpiękniejszego być może okresu I we trójkę przy stole, byHśmy c.ila siebie ma być tern nfozg.rabnem kaczątkiem, Mamusię znasz - jest cieniem czło,wie
mego życia. bairdw grzeczni, i!;!noll"ując się zawsze, które tak SiP'odełba S1po11tlądało na mnie ka. Nie mo,głam iei o1po<Wiedzieć całe,j 

- Ten wstęp przeraża mnie po.pro- ilekroć pozwalały na to okolbzności.I dawnięj? Ro.zwinęłaś s~ę na królewskie- sceny, jaka ro,zegrała się w ł.odzi - to 
stu - zaśmiał się Svenson, chcąc rioz-

1 

Olaf - bo dziwnyim zbie~iem ok.~lic.zno- lfo ła.hędzia„. by ją zabiło. Udało mi siię przedstawić 
pros.zyć poiważny nastrói. ści nosił to samo imię, co tv - nie mógł Nie odpowiedziałam. wszystko w lakiem świetle, aby nie było 

- Posłuchaj więc. Matka moja wy- nie zauważyć, jak niechętnie ito traktu- W pensjonacie Olarf zarpropcmował1 dla ni.ei zbyt bolesne. 
szła powtórnie zamąż, !;!dy miałam 151 ję. Usiłowałam iednaik wobec mamusi nie abym go oprowadziła po mieście. Wy- Czy mogę z takim ciężaa-em na su
lat. Jest fo najniewdzięczniejszy okres 1 okazywać teJ!o uczucia. Ta mała krucha. raził też chęś--.przejech~mia się po Jezio- mieniu pójść z tobą? Po lakiem slras.z
cltla dziewczynki, która przestaje iuż być kohietka 1:palała się w płomieniu swego rze GenewsJdem. nem przeżyciu, które i mnie omal nie 
dz.iec:kiem, a nie jest jeszcze dorosła. wielkiego uczucia do niego. Zgodziłam się. Był moim gościem - przyprawiło o utrate zmysłów? Czy ze-
Małżerl.stwo matki uważałam za zdradę Nie myśl, że jako 15-letnia dziewczy- nie mogłam więc okazywać mu.swej nie- chcesz mnie ieszcze? 
wobec mnie: byłam przez tyle lat jej je- na nie poitrafiłam iuż zdać sobie z tego chęci. - Biedne dziecko, - poiwiei:lział t>ar
dynem ukochaniem i nagle miałam dzie- sprawy. A Olaf przyimował jej mił&ść Gdyśmy s·ię zna.leźli na śrogku jezio- ?zo czule Svenson. ~ Takie t10 młode 
Iić jej miło,ść z ohcym zupełnie mężczy- bskawie, jak p,;tsza. Był nawet dla niej l"a, za1czd mówić: Je,szcze, a tyle dlośw1a.dczvł·o„. Kocha
zną? Nie widzac go ieszcze, poczę am go dobrv, na swój sposób oczywiście. - Wies.z, DagmM'lo, cudnie ro.zikwit- łaś go prz~c1eż, tamteJ!o ,Olafa, i miłość 
n:e.n.awidzieć. ślub ich odbył się w innem I Obawiając się, że nie potrafię s•t-ale łaś.„ Co to za fatalny zbieg okoliczności, swą odkupiłaś dostarteczme tą męką kil
mieście. Nie bvłam na nim obecna. po- l panować nad sobą, zainspirowałem mat-I że iestem mężem twoiej maitki. Gdyby k~letni~ .. z r_ad?ś.cią _wycią~am ~o ci~
nieważ mnia biedna mamusia nie chciała ce myśl wy~łania mnie na 3 lata do to byłn obca kobieta, roizwiódłbym się bie dłon 1 mow1ę J!łosno: Chcę cię dziś. 
zaprezentować jeg_o. rodzinie, która hyłaySzwajcarii. Prze7. ten czas nie byłam wl z nia dla ciebie. Jesfoś tak piękna, żel tak sarmo, iak dawniej. Wystarczy ci to? 
o.czywikie przeciwi:a temu .. apy ożenił I domu ani razu. Za. ka~dvm razem szu~a- ! oszałamiasz p~rosti:„ .. Dziewczy.~o, za- Z głębokieito westch.ni~niem ulgi 
się ze starsza od ntepo kobietą, - tak ! łam przed wakac1ami pretekstu, ume- 1 wsze czułem, ze z ciebie wyrosme kla- Dagmara padła w pei:ro ob1ęcia. 
dorosłej córki. Po ślubie wyjechali na możliwiającego mi przyja.zdu do kraju. sa - kobieta, ale to, co ujr,załem, prze- Zet. 
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